WYDANIE: 


AUSTIN CHAMBERLAIN 
wybitny polityk oświadczył 
że w obecnym konilikcie z 
Włochami W. Brytanła nie 
odmówi stosowania żadnego 
środka, uztanego przez Ligę 

Narodów za wskazany, 
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SALE ZEDAŁOU 


ninister spraw zayranicze 
gych Abis; nii, 


ZAŻARTA BITWA w MIEJSCOWOŚCI GORAHAI 


rwa uż 24 $ocdziny— %0 tysiecy wojsis wios- 
cicha atakuje bez przerwy abisyúczyicó w 


Wybuch epidemji malarji w armji włoskiej na froncie południowym 


liczne straty. Bitwa na Śmierć i życie | noszą się roje złośliwych moskitów, roz- | usiłowały również zniszczyć nowo zbu- 


Londyn, 25 października. 
Wbrew doniesieniom ostatnich komi- | 
mkatów urzędowych włoskich, na fron- 
cie południowym wre od dwuch dni 


ZAŻARTY BÓJ © MIEJSCOWOŚĆ 
GORAFIAI. 


Walka wywiązała się w dolinie rzeki 
Webi Szebeli, o którą było oparte pra- 
we skrzydło linji abisyńskiej. 


Zdobycie Gorahai przez włochów by 
łoby „wielkim sukcesem, gdyż w okoli- 
czch Gorahai znajduje się wiele źródeł 
wody. Posiadanie Gorahai stanowi po- 
prostu o możliwości dalszego posuwania 
się naprzód na froncie południowym, 
gdyż Gorahai jest kluczem do posiada- 
nia okolicznych źródeł, oaz i rzek. Dla- 
tego też cesarz abisyński wydał dowo- 
dzącym na tym odcinku wszystkim swo 
im dowódcom surowy nakaz utrzymania 
Gorahai za wszelką ceną jako punktu o 
olbrzymim dla abisyńczyków znacze- 
niu strategiczne. Dopóki ki iest 
w posiadaniu abisyńczyków, ofenzywa 
włoska na południu w wąskiej dolinie 
rzeki Webi Szębeli jest nie do pomy- 
ślenia. 

Nic dziwnego więc, że od nocy wczó 
raiszej 20.000 woisk włoskich i około 
50.000 askarisów atakule Gorahai. 

Wojska włoskie nacierają ławą na 
szerokości 20-kilommetrowego odcinka, 
osłaniane licznemi czołgami, poruszają- 
cemi się jednak z trudnością w rozmok- 
łym terenie. 

Zażarta walka trwała bez przerwy 
przez całą noc ubiegłą i w ciągu całego 
dnia wczorajszego, nie zapowiadając je- 
szcze końca. W nocy włosi oświetlają | 


| 


| 


0 Gorahai trwa bez przerwy. 
Pira. 25 października, 

Według doniesień z włoskiego Somali | 

MALARJA DZIESIĄTKUJE TAM FOR- 
MALNIE WOJSKA WŁOSKIE. 

Chorzy żołnierze są całemi oddzia- 
łami odsyłani z Ogadenu na*tyły. Pg- 
wodem szerzenia się tej groźnej epide- 
mji są nieustanne deszcze tropikalne, 
które potworzyły w całej prowincji olb- 
rzymie kałuże i bagna. Nad wodami u- 


nosząc wszelkie podzwrotnikowe. cho- 
roby a szczególnie malarię, która zdaje 
się już potrochu dla włochów śrożniej- 
szą od kul, 


Oddział włoski 


stoczył walkę z małzami 
Rzym, 25 października. 
Na terytorium Entiscio w Abisynit 
doszło do niezwykłej walki, Oddziały 
włoskie zostały mianowicie zaatako- 
wane przez stada małp. Zwierzęta te 


Anglia nie wycofa floty 


z Morza Śródziemnego 


Londyn, 25 października 
Sekretarz stanu Suvich zawiadomił 
we wtorek wieczorem ambasadora an- 


gielskiego, Ericka Drummonda, że rząd 


włoski wydał polecenie wycofania z li- 


bji jednej dywizji. Wycofanie wejsk z Li-' 


wizje, liczące 60. tysięcy żołnierzy włos 
kich 


i 15 tysięcy tubylców, Oprócz tego,! kilku dni, uda się da 
Włochy posiadają w Libii jeszcze czołgi ników kopalnianych. 
i detnictwe. Anglja natomiast ma w Egip cobą znaczne ilości 


djowane linie telefoniczne, miedzy Adi- 
gratem a Aduą. Włoskie oddziały tect- 
niczne atak małp oczywiście odparły. 


Rickett eksploatuje 
koncesje naftową w Abisynii 
Londyn, 25 października 

Jak wiadomo, na krótko przed wy* 
buchem działań wojennych, znany finan 
sista angielski Rickett otrzymał od Negu 
sa koncesję na eksploatację ropy nafto- 
wej, której bogate puł:łady znajdują się 
w Abisynji. 

Przed kilku dniam: przybył Rickett 
do Bagdadu, skąd wczoraj wyjechał stat 
kiem do Dźibutti. W towarzystwie Ric- 
ketta znajduje się 15 wybitnych specjali 
stów naftowych. W ciągu najbliższych 
Abisynfji 200 tech- 
Przywiozą oni ze 
maszyn do wstęp- 


cię jedynie 25 tysięcy wojska, mianówi: | | nych wierceń: 


cie 15 tysięcy żołnierzy angielskich i 10 


bii jest podobno oceniane w kołach lon- tysięcy egipskich. 


yńskich korzystnie. 
zdaje się uchodzić za rzecz 


Mimo to jednak, | 


Po wycofaniu jednej dywizji, pozo- 


pewną, że staje wciąż wielka przewaga wojsk włos 


Anglja nie wycofa swojej tloty z Morza kich w Libji nad wojskami angielskiemi | 


Śródziemnego. 


Zaznaczają, że w Libii znajduje się 75 


tysięcy wojska włoskiego czyli trzy dy- 


i egipskiemi. 
W Londynie sądzą, że Włosi przewio 
zą jedną dywizję z Libji do Tripolisu. 


Wiochy ofrzymać mają Kamerun? 


w razie zaprzestania wojny w Abisynji 


Londyn, 25 października. 
Fakt, iż Mussolini w ostgtnich cza- 
sach stał się bardziej ustępliwy i sam 


jest, że angielski minister spraw zagra- 
> icznych Hoare miał obiecać Włochom 
odszkodowanie wzamian za zaprzesta- 


teren walki rakietami i olbrzymiemi re- inezynit pierwszy krok na drodze do po-, nie w Abisynii prowadzenia działań wo 


flektorami, utrzymując stale 

HURAGANOWY OGIEŃ ARTYLERJI 
na miasto Gorahał I pozycie nieprzyja- 
cielskie. Na czele wolsk abisyńskich, 
brotiących Gorahal stoi ras Desta, któ- 
ry dysponuje 50.000 wyborowego woj- 
ska. Z obu stron poniesiono niezwykle 


jednania — stał się źródłem 
lech domysłów i pogłosek. 
tajne rozmowy prowadzone miedzy rzą 
dem włoskim, francuskim i angielskim 
miały doprowadzić już do 
pozytywnych rezultatów. 
Jak twierdzą bardzo prawdopobne 


rozmal- 


Podobno | 


jennych. Prawdopodobnie Włochy o- 
trzymałyby wzamian za to inne tereny 
dla swojej ekspansji, Jak przypuszczają 
w grę wchodziłby Kamerun. który „Wło 


pewnych, chy otrzymają jako swołą nową ko- 


lonię. 


ŁUD 
En 
SĄ 


Jak się okazuje, Rickett za radą Clif- 
icrda postanowił mimo, iż w Abisynii 
toczą się obecnie działania wojenne, 
przysiąpić do eksploatacji ropy naito- 
wej. 

W ten sposób Włochy nawet po zda 
byciu Abisynji postawione będą przed 


faktem dokonanym i nie będą' mogły 
unieważnić koncesżi udzięlonei przez 
Negusą. 


Rickett wpłacił już pierwszą ratę 
należną Negusowi za udzielenie konce- 
sii. Cała ta suma została przekazana na 


polecenie Negusa firmie Vickers — 
Amstrong, która wysłała do Abisynfi 
znaczny transport broni i amunicji. 

** 


x 
Rzym, 25 października 

Episkopat- włoski w osobach bis<u- 
pów i kardynałów Udine, Cremony, Pe- 
rugii, Cosenzy, Genui ogłosił! listy pa- 
sterskie, nawołuiące wiernych do m0- 
dłów 6 błogosławieństwo dla sztanda- 
rów włoskich w Abisynii. 


Zad KOI cen gazu i prądu ziektnicziiego 


Podwyższenie podatku od uposażeń urzędników prywatnych, „Urzęc a 
nicy państwowi również płacić bedą specjalny podatek od doch- 


Warszawa; 25 październ. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu p. 
premjer  Kościałkowski sprecyzował 
szczegóły planu gospodarczego rządu, 
zmierzającego do opanowania deficytu 
budżetowego oraz ożywienia życia go- 
spodarczego. Ponieważ państwo nie mo- 
że-zrezygnować z utrzymania siły obron 
nej, szkolnictwa i zapewnienia obywate 
lom bezpieczeństwa, musi nastąpić pod- 
niesienie dochodów skarbu państwa, Do 
chody te rząd zamierza podnieść w na- 
stępujący sposób: przeprowadzić refor- 
mę podatku dochodowego, polegającą 
na podwyższeniu stawek i rozszerzeniu! 


koła obowiązanych do płacenia podatku sie około 12 proc. uposażenia urzędni- szych podatku od lokali i przystępuje do służbowych pracowników 


wprowadzony będzie specjalny podatek 
dochodowy od uposażeń urzędników pań 
stwowych, samorządowych, urzędników 
ubezpieczalni, urzędników instytucyj sa 
morządu gospodarczego oraz od urzęd- 
ników, którzy pobierają swe pensje z in 
stytucyj gospodarujących innemi fundu- 
szami publicznemi. Skala tego nowego 
PODATKU URZĘDNICZEGO, 
wynosić będzie od 8 proc. przy niższych 
aż do 20 proc. przy uposażeniach naj- 
wyższych, jak naprzykład ministrów, wi 
ceministrów i dyrektorów samodziel- 
nych instytucyj. 


na podstawie pełnomocnictw. 


Podatek | rzecz instytucyj 
urzędniczy ma przynieść 160 miljon. zł.| uwzględniając 


ubezpieczeń a, 5 
interesy najszerszych 


Równocześnie będzie podniesiony poda- warstw ubezpieczonych. Chcąc przyjść z 
tek dochodowy od stałego uposażenia | pomocą urzędnikom państwowym, rząd 


pracowników prywatnych, 


rozłoży im na dogodne raty spłatę: Po- 


Jednocześnie rząd wprowadza znacz | życzki Inwestycyjnej. 
ne oszczędności we wszystkich instytur | 


cjach i przedsiębiorstwach państwowych 
które przeprowadzone będą z całą bez- 


względnością Aby przyjść z pomocą sze |; umożliwienie 


ei kołom społeczeństwa, rząd zamie 


"OBNIŻYĆ KOMORNE ZA MNIEJSZE 
LOKALE MIESZKALNE, 


Rząd podejmie również walkę: z kar- 
jtelami i starać się będzie o bardziej rów 
nomierny podział dochodu ReO 


OTRZYMANIA PRACY. 


jaknajszerszej ilości obywateli. 
Przedmiotem najbliższych prac rządu 


Przeciętna stawka podatkowa wynie | zaniechać poboru od mieszkań .najmniej- będzie również unormowanie stosunków 


samorządo- 


dochodowego, oraz na podwyższeniu do czego, Podatek ten ma wejść w życie już akcji obniżenia cen prądu elektrycznego wych i usunięcie wszelkich przeszkód w 


datku do podatku dochodowego, co przy 
niesie 66 miljonów złotych. Następnie 


z dniem 1 grudnia 1935 roku na mocy 


gazu, taryfy kolejowej. 


dekretu P. Prezydenta R. P„ wydanęgo | rozpatruje możliwości zniżki obciążeń na! 


Pozatem rząd, rozwoiu handlu i przemysłu, 


` 


pienie Mam wrażenie bowiem, że jest fo tylko list w redakcji „liustr, Expressu", który zostanie 
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WOLNA TRYBUNA | 


" PAN W. K w GDYNI, Może Pan zwrócić SIĘ 
do p. Ministra, przedstawiając jedńocześlić ii 
świadeżene swej dotychczasowej pfl: NAjle- 
pal geja żaka się Pan bog do sto- 
dy I osóbisEle zajął swemi sprawafiłj, uryskaw) < 
szy porarcje zńalomych, którzy wiedżą 6 jegó| nið słyfinej operetki:-W 
pfioy flepodiegłośc'owej I społecznej, Myślę, że 
iożell Fan osobiście postara sle o zaldtwiónik 
swój sprawy i pofarcie ludzi wpływowych któ r j 
rzy żirią Go # terenu Jefto pracy, zdoła Pan lsb] Do Łondynu nadeszła wiadomość 
chkolwiek uzyska Pismo- może Pań wysłać | że w Tokjo zmarła pani Hiashi, właści- 
s%6ją drozd, póezóm, po kilku dniach pojechać | cielka herbaciarni japońskiej. Zgon jej 
i ośoluświe starać s'e © przyspieszenie żałatwie- , wywołał szczery żal, zwłaszcza wśró 
ua. Powlthy być Panu w tem pomocne miejsco- | Starszych panów, albowiem większość 
we płacówki społeczne, których Pan jest człon- | arystokratów angielskich znała zmarłą 
K'óm, przeł dffiie písma Pólecającego do władź | |eSZCze ž lasów rżedwojennych. 
ófkańlzacyjtych w Warszawie, skąd mógłky Pani Hiashi była gejszą. Na początku 
Pan ilee rówiileż poparcie. yć nę b dsp się aks 
„TYRANIŻOWANA” £ POZNANIA, Jeżeli ma | %1; W -Ohtynie. Stała się.ońa Wkrótče 
Pani odpowiednie środki msterjatne | może sos | |64" 2 aa! ularaiejszych artystek ka 
bie ta to pozwolić — to dobrzeby było, gdyby; ŻA stó y bho RE Aukai 
Pani wyprowadźiła się na pewien czas ż doti |goj„y ajogz ya wielkie a Dz ta 
| móżć w fén sposób skłoniła męża do Gpamię: |hpjszY posz Y se wie 
tania. Nie ulega najmniejszej wątpiiwości, że A 
mąż Pani jest chóry i, że pod wpływem naduży= 
wania alkoholu jest pobudliwy, podniecony I nie- 
Bardzo żdaje soble sprawe ze swólch czyfłów. 
Ćzłówiek normalnie myślący nie byłby sią; 
zdobył naprzykład na to, ażeby ujawniać głośno 
i publicznie wszystkie swołe domowe tajemnice. 
Chóróbą ztósztą też należy tłomaczyć Stałe 
obrażanie Pial, awantury i t; d: Brutainość stos 
sówana przeż Nią, która chwilowo daje dobre. 
enik potwierlza częściowo h'poteżę 6 jego f y 
choróblè fierwówej. T Ę 
Niech Panl, o ile nie uda się Jej takłónić mę re e 
ta do pójść'a dð lekarka, sńma uda się do sra 
tego reurologa | opowie 6 tych wszystkich lak- 


dyńskiej wywierała fia wszystkich nie- 
przeparty urok, Nic dziwnego też, że co- 


garderoba jej nie niofła pomieścić ko- 

szów kwiecia, które fiadsyłali jej męże 

cz łóni, Gejsza nie komiunikowała się jed 
ł 


na i nikim. Pewnego fàzu; zwróciła žu 
pełnie À 


a żyj 


adkowo uwagę na niewielką 


ŁHTRTIJ 


Blaski i cienie bo 


Aktorka japońska natchhęła koffipoź 


kiem powodżes: 
ca miiżyka, której dźwięki po-! 
taż pierwszy fożległy się że sceńy lon-, konać, Pani Hiashi poczęła więc aiia przybyli agenci ochrany, którzy do- 


dżieńńie rzićano jej na sóchę kwiaty, a! 


kanarków 


umilają pobyt lokałoruiu szarego dótfhu 


IE N 293 


| Pt s 46 
aterki „Gejszy 

o angielskiego do stwurze= 

eińrskich WiężienidcCh i lochach czrezwyczajki 


—— 


fopiiliótńa Japonka popełniła fńorafiri 


wizytówkę, przypiętą do bukiecika kwia 
tów, na której widniało nazwisko „Sid- 
ney Jones". Hiashi, tknięta fakiemś prze 
czuciem, kazała go poprosić. Przybyły, 
młody, piękny mężczyzna, oświadczył, 
że muzyka 


muzyka do skomponowana tego piękne 
go utworu. — Gwiazda gejszy poczęła 
jednak szybko gasnąc. Widząc, że nie 
długo jeszcze będzie się mogła utrzymać 
na scenie, Hiashi poczęła oszczędzać pie 
japońska wywarła na nim niądze, poczem z większą stimą pienię: 


| wielkie wrażenie i dlatetó chciałby ne*|dzy pojechała do Wladywostoku, 


pisać Operetkę, której tło tózgrywałóby| Tu otworzyła sobie herbaciarnię, któ 
się w Japonii l której bohaterką byłaby | rą stała się miejscem zbornem inteligen- 
gójsza. | | NE. i „|ejl japońskiej i rosyjskiej, Wszyscy wie” 
— Ależ ja wcale nie jestem gejszą — dzieli, kim jest Hiashi i że dzięki niej 
oświadczyła Japonka. — Byłam E nie- włąśnie Sidney Jones ułożył piękną ope 
gdyś, obecnie zaś jestem artystką - tetkę, Nie dimo jednak powódżiłó się 
retówą: „aa |. |gejszy, Wybuchła wojna rosyjsko-japoń: 

Sidney Jones ńie dał się jednak prze! ska, Po jej zakończeniji, do Władywosto 


| pracować z młodym mtużykiem. Whiri- onali masowych 
,ce stworzył on jedną z najpiękniejszych | miejscowych Japończyków, prio 
operetek, a miaqówicie „Gejszę”, Setu- za utratę portu Artura. Herbaciarnia ge 
„ka sęk gp dj iżnanie szy, ż urzona wskutek wybuchu „pana: 
czności et LL. ZUS i 4 ści- 
Na premierze „Gejszy”* pani Hiashi ciotkę jej Jednak wadiowo Ra dwa rod 
zajęła lożę honorową. Wszyscy wiedzie- siące we więzieniu, Zwolniono ją wresze 
Ji, że to ona właśnie .natchnęła młodego cje, jednalt herbaclarnia nie posiadała 
EETA PTP sa | już tak jade araraya Japóń 
t c A czycy i Rosjanie Uni iej starannie — 
w „SI ng._Si ng“ Nie pozostało nic innego, jak oddać lokal 
mętom społecznym. Potem przyszła 
na światowa I rewolucja sowiecka. Gej- 


aresztowań wśród 


sł 


tach, Dyć może, że lekarz zaocziiie poradzj Pa: 
fl é ma czynić, albo też zdóła jakóś nakłonić 
„paćjenta do wszczęcia leożen'a: Lekate równićż 
fiógłby zńdecydówać czy będzie wiskazahom 
imieścić męża na pewien czas w żakładzić zań 
kniętym ala alkoholików, © 

Mam wrażenie, że kuracja taka ñapëwho mu 


„zeniu „Sing-Sing", bądącem postrachem 
; wszystkich amerykańskich przestępców 
„znajduje się ciekawe urządzenie, nieśpa 
,tykane w innych więzieniach amerykań- 
Być może, że wyśyłka listów jeśt opóźniona lub 
też póeżGie przeż kogoś przejmowane tak, że nie 


Z Nowego Jorku donoszą, że w wię-* 


skich, a umilające pódobńó bardza życie 
odsiądującym łam karę skażańcóri. 
Dyrektor więżieńła „Sing-Siag' ma 
być wielkim miłośnikień płaków I ża 
dobre sprawowanie się więźniów, _ po- 
zwala ih € ać w Gclach ptaszki, — 
Podobno połowa więźńiów iw „Siag- 
Sing" siedzi przeciętnie okóło 1750 ska- 


szą aresztowano zarzutem pemaga- 

nia białowwardzistom, jednak ż braku 

dowodów winy — zwolniono ją. 
Herbaciarnia jej straciła na popidat- 


gej j peyew venion mi kęs 
ycżnego towarzystwa; gejsza nie moż 
znieść widoku vasódlstwa, któro odwić- 


NIE żaszkodłi. Nieeh Pañi opówie o wSŁYSIKIEM są one doręczone w tetmimić | stad pówód do 
lókarzówi i poradzi ślę go. Z öšöbà RieżAWSŁE | wymiówek i rózżalenia. Osobista rozmowa jednak 
oapowiedzialią ża Ewoje czyńy Pani oczywiśćie ustnie te wszystkie braki kofespondencji, Niech 
MIE može óBlE SAMA póradzić: śię Pani zwolni na dzień z pracy i pejedzie. Ma- 

„OPUBŁCZÓNA LWÓWIANKA" w TOMA-, że i powinna ta Pani ućżynić skóro-chce rato- 


chała i osobiście wyjaśniła wszelkie niepofóżu- „STĘEKNIONA IRENA” w ORŁOWIE ma 


alópofezimieaie powstałe ż przyczyń, których | Jej przesłany po nadesłanfiu $wegó adłósu i 


dzało jej herbaciarnie. Wreszcie zrezy* 
śnówwańa, f A odejść ż tek w 
a. Nożełała üa z iei po japońi< 
fając harakiri, = 


(zańców), korzystać fa z tego dobro* 
dziejstwa, co więcój, jeżeli pozwolenie, 
Jo zostanie któremiiś z więźniów cofbię- ski — popeła 
(te, to wważane to jest za jedną z naj-| odzi się jeszcze zaznaczyć, że przed 
większych kat dyscyplinarnych, +  - |rokięm właśnie zmatła ieta, która 
Stwierdzone jednak, że powietrze W natchnąła Pucciniego do napisania opo: 
celach, wplywa iijemfhiie na zdrowie płasż; ty „Madame Butterily", Tak zśasły dwie 
ków, tò teź żarządżono, ażeby klatki 2 kobiety, którym zawdzięczamy dwa ar- 
płaszkami były wystawiane ma noe nA cydzieła. 

podwórze. (mo) ZAL 


niestety mie jesiem w łanie sobie wyłłómaćzyć: znaczka na odpowiedź. 


Listu ż placu boiu w Abisvnii 
E w kniaziów drown cyz 


___ Addis Abeba w październiku. 

Po kilkudniowej włóczędze po irofi< 
eie eryttójskim, Wróciłeń da Addis 
Abeby: 

Jeszcze — niby w górąćzkowym 
śnie malaczą imi się pod powiekami dan 
tejskie ubtazy spalonych wsi — okrut- 
uie zmasakrtowanych trupów, różrywa- 
nyéh przez sępy i szakale. Jeszcze Shiiie 
ją mi Się przed ocżyfna duszy korowós 
dy czarnych straceńców, idących na 
śmierć i gřzmią mi w uszach ich 6= 
krzyki. 

W jiiozdrzach cżuję jeszcze zapach 
krwi, śpecyficzńą woń, jaka wydają 
blyśkawiezńnie w tym kraiu tropikal= 
nych upałów rozkładające sie żwłoki 
ludzi i zwierżąt=jeszcze owiewa mnie 
(tak bliski pówóńieńiu każdeżo Starego 
żołnierza) aromat strzelniczego dy- 
mu... 

Teraz pozostało to już za mną: i tę 
kawalkady czafnych wojowników, wio: 
zących na mułach zwłoki swych zabi= 
tych towarzyszy, ażeby pochować je 
w rodzianych stronach, gdzieś koło Sa- 
mary, Ismalu czy Diergó. I treńy, tre= 
iy Wóożów, obładówanych żyjącemi, 
sktwawiońemi strzępami czarnych bó- 
haterów. I te wszystkie okropności, jā- 
kie towarzyszą zwykle wojnie. 

Znalazłszy. się w tak dobrze sobie 


Napisał kpt. Charlès Ramiey 


kale wojny 
niemal, że Europą: term więcej, że tu i 
tam w samochodzie lub w powoziku 
migają białe twarze europelczyków do 
połowy przysłonięte kótkówemi het: 
mafii o 

Pozhaję starych zńajowych: my eu 
ropejczycy trzymamy Się W tei mie» 
ście rdzeń, Stańowimy tu tak hieliczną 
grupkę, że jedeń zna doskonale drü- 
giEg6. | 

Tak przynajmniej było przed Wojną, 
kiedy to reprezentanci korpusu dyplós 
matycznego, garstka inżynierów i kup- 
ców, europejskich znajdowali się w wie 
cźliym ze sobą kontakcie. 

Lećż obechie zmieńlło sie wiele. 


górale ż Kaliy, wojownicy # Tertalu i 
Ańihary: przybywają również i biali. 

Rzecz CharakterystyczńńAw. Wielu eu- 
ropeicżyków, fnieszkających tü od ffie- 
sięcy i lat, obecnie na gwałt wysyła 
swe żony | dzieci do Europy, likwidus 
jąc w żagróżonem wojną mieście przede 
siębiorstwa i interesy. Lecz ra miejsce 
tych lękliwych, którzy stąd wyjechali, 
orzyjeśdżają nwi, 3 

Są to rycerze przeńtyśłu, kondotie= 
rży, wojeńnego handlu — hieny, zlatu- 
jące się na pobolowisko. 

Jedńi z nich teprezeńtiują zagranicz- 
ne fabryki broni, oferujące. rzadowi abi- 


p OŚĆ 


Do stolicy Abisynii ściągają Pay Koj doradam dla wszalkiego 


swe cenniki do minimum. Licytują Się 
ńawżajem jakością swoich wyrobów i 
tańiością = byleś tylkó podpisał üo- 
wę... i zapłacił złotem. 

A Haile Swassie Kupuje! 

 Nagromadzońe przez Meńelika Il-go 
i jego poprzedników skarby złota ù- 
piszczają swe Glilódrie ikrycia. gdzie 
pod $ilną strażą spoczywały od dzie- 
siątków lat i za sprawą układnyeh pa- 
nów w białych płóciennych ubraniach 
wędrują żagranicę: dó Europy, która 
skwapliwie zthieńia błyszczące złoto 
na inńy Mniej efektowy mietal: ña ŻE: 
lazo karabinów i śmiercionośnych ar: 
mät: AVN 

Înni zńów oferują rządowi abisyñ= 
skiemu koce, buty, konserwy, samos 
chody; benzynę = słowem wszystko 
to, czego potrzebułe współczesna armia 
do prowadzenia wojny: 

Abisynia kupitje! ) 

Tak więc Addis Abeba stała się Ele 
rodzaju Agen= 
ałerzystów. 
tu tłumnie: Niemcy» 


tów, pfzentystowców 
Ziechali się 


| Francuzi, Amerykanie, Anglicy. Grecy, 


p 


noname i ormiańie — i tłumnie zapeł- 
niają przedpokoje najrożtnaltszych dý- 
gnitarzy abisyńskich, ofętując im swós 
je uslugi. pta 

Zdarzają się I 
ml — ale przeważnie SĄ to typy spod 
ciemnych gwiazd, awanturnicy prze- 
mysłu, nie mający nic do stracenia — 
pachołkowie fabrykarńtów Brońi=cżar= 
ne ktukí, zlatujące Sle na żer. 

Spodełba spoglądają na nich abisyńe 


.* 
nimi dżentelme- 


Abisyńczycy, zamiast piliówać pasą: 
cych się na bujnych połoninach stad bä: 
ranów lub spoglądać z radośtia tadzieją 
fa poletka dojrzewającego jeczmienia, 
muszą = rożdzieliwszy sie ź żonami i 
dziećmi = podążać na pewną śmierć: 

Czyż więc nie byłoby prościej wy» 
móordować wszystkich białych, A Wie- 
dy w Etjopil tastałby znówu szczęśli: 
wy. Spokój? 

Tak argumentują czarni żołnierze, 
bródaci górale i półdzicy ńomiadzi. Aie 
instynkty ich okiełznała wszechwładńa 
wola cesarska. Haile Selassie, walcząc 
z jedńnynii białymi, ńie obejdzie się bez 
pomiocy frugich, Potrzebuje ich Pomias 
cy, ich tad i broni: Tedy cudżózierde 
ców w Adfs Abebie otacza naiczulszu 
opieką | desygiiuje naiwiernielsze swus 
je oddziaty, ażeby strzegły ich życia i 
miefiia. 

Więc też bezpiecznie siedza w čič: 
niu kawiarni, chłodzonej wentylaciami 
brzichaci pańowie z New Yorku, Berii: 
fa, smagli Grecy i sprytni ormianie. — 
Kelior nalewa dó kieliszków mroż ie 
wins lub whisky Z sodowa wodą, w któ 
rei płytwają kawałki lodu. 

Dżeantelieni, rozdekoltówańi d5 o= 
statóczności, wycierają pot z czała 1 fia= 
rżckają na upał. 

Ktoś mówi: 

-- Francia usiłuje nawiazać poko- 
jowe konferencie miedzy Abisynia a Wło 
chami. To biłoby fatalne. woina skoń< 
czyłaby się, a z nią zapotrzebowanie ra 
broń. A ja w imieniu swei firmy iint: 
lizowałem wianie z abisyńskim rza 


Z W 


znanych uliczkach w Addis Abebie, v-,Syfńiskiemu swój towar. I tych jest naj: 


detchnąłem.. Żły koszmar skończył się. 

Ciagnace się bez końca lasy eukalip- 
tusów obiecują mi — włóczedze stru- 
dzonemu znójńą drożą — upragnione 
orzeźwienie. Mijam sklepy i kramiki, 
kóptyjskie kościoły, gmachy rządowe. 
ma których powiewają abisyńskie flagi. 

Addis Abeba jest jeszcze mocno prý- 
mitywnem miastem, ale po  tułaczce 
wśród dzikich wertepów, wydaje ml się 


więcel 

Możesz kupić: najbardziej nowocze= 
śny tank, karabin maszynowy. krótką 
automatyczną broń palną, szybkostrzele 
te armatki i cięższe haubice. Możesz 
dostać w dowolnych ilościach maski ga 
zówe, bojowe samoloty, granaty rę- 
Gzne: 
,  Pańówić w eleganckich białych ubras= 
luiach, a układnych twarzach zniżają 


| 


czycy: Instynktem wyczuwają, że nie, dem układy o dostawe dziesieciu tys 
są oni o wiele lepsi, niż ci Włosi, z któ-, siecy karabinów i pięciu milionów na= 
rými trzeba się bić. Najchętniej rzucie boi... 

hy się na nich i wyrżnęli nożami tych; =— Tak, pokój w tel chwili byłby din 
białych intruzów, siedzacych sobie w ñas rulną! = wzdychaja inni panowie. 
chłodku kawiarni i popiiających koln=' Siedząc w chłodku lokalu, zwilżałą 
rowe orzeźwiające napoje. podczas gdy ustu łvkiem mirożonero wina | SnoFląe 
ohi = synowie tel ziemi w skwarny u- dala obojętnie na ciagnace ulicami mia- 
pał maszerować muszą NA wschód prze, sta oddziaiy czarnych żołnierzy, któ: 
ciw tankom i armator. rzy uzbrojeni ich karabinami, idą zginąć 


To oni, te białe djabły winńe Są, Że za kraj 1 cesarza... . 
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sko-angielska byłaby szaleństwem 


Etr, 3 


Armja włosika przygotowuje się w Libji do walki w Abisynji. — 
| =; Włosi chcą zeuropeizować czarny ląd 
Ciekawe wymusrzemia zmarszałia Bałibe 


(sb) — Wielkie poruszenie wywołało 
w Anglii gromadzenie coraz większś:] licz 
by oddziałów włoskich w Libji. Ob ecnie 
skonsygnowano tam już 15.000 żobwierzy 
którzy znajdują się na granicy Libii. 
W związku z tem jeden z dzieńndjcarzy 
angielskich udał się do marszałka ¡Balbo 
z prośbą o wyjaśnienie tej spraw 

— Nie wysyłamy żołnierzy doj Libii, 
by zagrażać interesom angielskim +— od- 
powiedział marszałek Balbo. — | Libja 
jest świetnym terenem do wyćwię:zenia 
naszych żołnierzy. Gdyby NE żoł- 
nierze, którzy wysyłani są do Alþisynji 
mogli najpierw otrzymać przeszkiolenie 
w Libji — opanowanie Abisynii bqyłoby 
o wiele łatwiejsze. $ 

Uważamy Libję za „wyższą s:ękołę* 
dla oddziałów, które małą wziąć judział 
w walkach kolonialnych. i 

Z chwilą objęcia Libii, senussi płaczęli 
uciekać do Egiptu. Tam Anglicy 
nimi zaopiekowali i wszelkiemi Ss 
mi starali się powstrzymać przed pywro- 
tem do Libji. Anglicy w ten vosób 
szkodzili interesom włoskim, jednak sé- 
nussi powoli wracają, Otrzymują bo- 
wiem od Włochów ziemię na włziśność 
i kredyty na zagospodarowanie się. 

Na pytanie dziennikarza, co sąjdzi o 
możliwości wybuchu wojny między An- 
glją a Włochami marszałek Balbo |odpo- 
wiedział: a 

— Włosi nie wierzą w możliwośkć po* 
wstania takiego konfliktu zbrojnegjo. — 
Wojna włosko - angielska byłaby, sza- 
leństwem. Gdyby jednak taki kataģilizm 
nastąpił, to na lądzie i tak nie deidzie 
do starcia wojsk włoskich i angielskich. 
Anglicy nie wystawią swoich oddziałów 
do wałki z Włochami, a wyślą przeciwko 
nim Arabów. Ańglicy są ża mądrzty, by 
ryzykwać swoje oddziąły, w walceiz na- 

zemi wojskami. ż i 

Zapytany następnie co sądzi o sņoso- 
bie zdobywania kolonii, czy pracą poko- 
jową, czy też przy pomocy orężjła — 
marszałek Balbo odpowiedział: 

— Zdaje się, że Anglicy mają nafwięk 
szą praktykę w zdobywaniu koloniigi wie 
dzą, że bez siły zbrojnej nic nigdy nie 
uda się zdobyć. Kto chce mieć kolonie, 
musi po nie sięgnąć. Kolonii jeszczć nikt 
nie otrzymał w podarunku od obcego 
mocarstwa, a sam je sobie wywadczył. 
Nie rozumiem, dlaczego Anglicy miesza- 
ją się do sprawy, dotyczącej tylko (Włoch 
i Abisynji. Dlaczego, taprzykiad, nie 
interweniowali w sprawie wojny! mię- 
dzy Boliwią a Paragwajem, lub nniędzy 
Japonią a Chinami? j 

— Ale Włosi po zdob 
będą zagrażać Egiptowi? 

— Wykluczone — oświadczył| mar- 

szzra 


Notatnik miejski 


W dniu 11 listopada rb, uruchomlomżi zosta- 
nie pierwsza w Łodzi zlewnia mleka, któt a mieś- 
cić się będzie przy ul. Gdańskiej 126 i posiadać 
będzie specjalne maszyny sprowadzone :be Szwe- 
cji W ziewni tej całe mleko sprzedawaike w na- 
szem mieście będzie sprawdzane 1 dezynieko- 
wane. 


yciu Albisynii 
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7 *2 | 
Związek oficerów rezerwy koło w Łpdzi zło- 
żył na ręce p. prezydenta Głazka pism, w któ 
rem występuje z wnioskiem wykupłeńjia przez 
Zarząd Miejski mieszkania przy ul. Piłsudskie- 
go 19, w którem pracował I został aresztowany 


Pierwszy Marszałek Józet Piłsudski, 
è 


| 


+ 
Wozoraj odbyło się plerwsze inauguracyjne 
posiedzenie tymczasowej rady miejskiej) w Łodzi 
Radni oddal: hołd Twórcy Państwa cio 
Marszałkowi Piłsudskiemu przez chwilję milcze- 
nla, poczem p. prez. Głazek omówił cjałokształt 
gospodarki miejskiej. W końcu posiedz enia nastą 
piły wybory do komisy]. 
.» i 
Na opróżnione po zgonie Ś. p, dyr.; Jana Mi- 
kulskiego stanowisko dyrektora pocztą: łódzkiej 
m)nisterstwo mianowało naczelnika urzędu pocz- 
towego w Suwałkach p. Józelą Mandeckiego, 
który przybył do Łodzi wczoraj i nątychmiast 
objął urzędowanie, 


| 


1ż się 
Ha sie k 


szałek Balbo. — Włosi wcale nie reflek- 
tują na Egipt. Czy zresztą Egipt, które- 
mu ciąży „Opieka“ Anglików chciałby 
skolei dostać się pod kuratelę Włochów? 


My walczymy z Abisyńczykami przy 
pomocy siły zbrojnej — ponieważ ludy 
barbarzyńskie nie rozumieją, co to zna* 
czy sprawiedliwość. My chcemy znieść 


niewolnictwo i krzewić cywilizację. Że 
to krzewienie odbywa się przy pomocy. 
gazów trujących i broni palnej, na to już 
niema rady. 


ABESYNSKKA MATA HARI 


Doradca Negusa w sidłach pięknej etjopki. — „Stara żebraczkać 
pa froncie włoskim zdobyła cenne tajemnice, których 
dostarczyła armji abisyńskiej 


Rekordy czarnego szpiega w spódnicy 


(z) Depesze z Addis Abeby doniosły, ;rzał zawrzeć tajną umowę odnośnie ję* 
że cesarz Haile Selassie odznaczył p.iziora Tana. i Fe; 
Wezerę Manen orderem „Gwiazdy et- Anglicy zaniepokoili się, oczywiście, 
jopskiej”*, losem dopływów Nilu i postanowili zdo- 
Któż to jest ta Wezera Manen? Za|być za wszelką cenę tekst umowy, A w 
jakie zasługi otrzymała najrzadszą odzna: każdym razie, dowiedzieć się jej treści. 
ę z rąk samego „króla królów"? ' Lawrence powierzył sprawę Wezerze 

Jak donosi prasa londyńska, Weze-' Manen, którą potrafił zwerbować. wkrót 
ra Manen jest doskonale znana w „Intel-|ce po swem przybyciu do Etjopji. 
ligence Service”, Pułkownik Lawrence Zdobycie potrzebnych danych przy* 
nazwał ją abisyńską Matą Hari. szło Wezerze z łatwością. Piękna etjop* 

Wezera Manen istotnie pochodzi z| ka otrzymała rychło dostęp do dworu i 
Abisynji Jest to młoda, wybitnej urody | poczęła się pokazywać na wszystkich 
kobieta, która wszędzie zwraca na sie-| uroczystych przyjęciach. Wkrótce zwró 
bie uwagę. Los zetknął ją z Lawrencem | cił na nią uwagę pierwszy minister. We- 
w pierwszym roku wojny, Pułkownik był| zera Manen nauczyła go palić opjum i 
wówczas skromnym agentem „Intelligen| pod wpływem zgubnego narkotyku, do- 
ce Service” i otrzymał swój przydział|rądca Negusa stracił głowę i wydał kó- 
do Abisynji, gdzie wówczas dojrzewały | biecie tajemnicę państwową. Następne- 
poważne wydarzenia. go dnia Lawrence znał już wszystko, co 

Cesarz Sidżi-Yassu, ostatni wnuk| mu było potrzebne i uprzedzony we wła 
wielkiego Menelika, znajdując się podj ściwym czasie rząd brytyjski zdołał 
wpływami mocarstw centralnych, zamie przeszkodzić zawarciu umowy. 


Oryginalny protest dozorców 
Nie chcą usuwać błota z dziurawej jezdni na ulicy Traugutta 


. Łódź, 25 października. | Przed kilku tygodniami jezdnia Zo- 
(k) Z oryginalnym protestem do za- |! stała naprawiona w ten sposób, że dzin- 
rządu miejskiego występują dozorcy | ry zalano cementem, który szybko rozə 
domowi z ulicy Traugutta. i kruszył się. . 
W ubiegłym roku na ulicy tej ułożo=i Wskutek ostatnich deszczów na uli- 
my został nowy bruk na miejsce „ko-|cy Traugutta potworzyły sie ogromnie 
cich łbów“: Zarząd mielski ze wzglę= i błota, gdyż cement zmiaszał sie 7 wji 
dów oszczędnościowych. zastosował t.| deszczową i ziemią, tak że dozorcy 
zw. mozaikę zamiast droższej kostki | muszą zmiątać błoto z ulicy. 
granitowej. aa] Ponieważ czynność ta zajmuje im po 
Tymczasem okazało sie. że kostka | kilka godzin dziennie postanowili zwró- 
mozaikowa zupełnie nie nadaje się do l|cić się do zarządu miejskiezo i domta= 
tego celu, gdyż wskutek dużego ruchu |gać się naprawy jezdni w sposób bar- 
kołowego na ulicy Traugutta już po kil- dziej racjonalnie, aby nie musieli Wy- 
ku miesiącach nowa jezdnia pełna była konywać dodatkowych prac. 
dziur i wybojów. i 


Deszcz pozbawił pracy 4000 robotników 


Półtoradniowa przerwa na robotach sezonówych 
Łódź, 25 października. | nych, 1 i pół dnia zaległości, które będą 

(v) Wczoraj w południe, spowodu musieli odpracować. 
niepogody zostały wstrzymane roboty; Regulamin miejski przewiduje, że 
sezonowe w wydziale kanalizacyjnym, zaległości muszą być odrobione w cią- 
plantacyjnym i drogowym. gu jednego tygodnia. Ponieważ 12 go- 

Deszcz zmusił do nieprzewidzianego, dzin zaległości nie da się pomieścić w 
święta około 4000 robotników. ramach jednego tygodnia, robctnicy bg- 

Rowy kanalizacyjne zalane zostały, dą interwenjować w Zarządzie Miejs= 
wodą. która uniemożliwiała prace. ikim w sprawie rozłożenia zaległego 

Robotnicy mają obecnie, wskutek czasu na okres kilkutygodniowy, 
ńiepomyślnych warunków atmosferycz” 


lona właściiela doma ponolniła samobójstwa, 


wskutek ciągłych zatargów z mężem 


Łódź, 25 października | sto się upijał i lekceważył prośby żony, 
(gr) — Wczoraj w nocy- zawezwano| która usiłowała zmienić ten stan rzeczy. 
pogotowie miejskie do domu przy ulicy | Częste awantury w mieszkaniu Zakrzew; 
Rybnej 12, gdzie w mieszkaniu siostry| skich były już „chlebem powszednim“ 
targnęła się na życie 38-letnia Janina Za-| dla lokatorów tego domu. 
krzewska, zam. przy ul. Rybnej 10. Wczoraj wreszcie, po gwałtownej, 
Dyżurny lekarz stwierdził silne zatru| kłótni desperatka udała się do swej sio-] 
cie jakąś substancją i po przepłukaniu| stry i w tajemnicy przed nią wychyliła; 
Jedynie dzięki natychmiastowej po”, 


żołądka pozostawił desperatkę na mici-| sporą zawartość trucizny. 
scu pod opieką rodziny. 

Denatka jest żoną właściciela domu; mocy lekarskiej zdołano nieszczęśliwą 
przy ul. Rybnej 10. Pomiędzy nią a mę-| kobietę uratować. Stan jej jest nadal po- 
żem istniały ostatnio poważne niesnaski, | ważny. 
gdyż Zakrzewski ywał dom, czę 


=$ 


W następstwie tego, Wezera spędzi- 
ła długie lata zagranicą, ponieważ „k 
mat” Abisynji był dla niej szkodliwy, — 
Tymczasem w Abisynji dojrzały wielkie 
wydarzenia. Kiedy powstał pierwszy in- 
cydent między Włochami a Abisyoja: 
Wezera Manen wróciła do ojczyzny. ln- 
cydent-'w Ual-Ual zastał agentkę przy 
pracy. — Przebrawszy się za starą że 
braczkę, kobieta przeszła przez linjë 
włoskie. Nikt nie podejrzewał w zgar- 
bionej nędzarce niebezpiecznej agentki. 
Po upływie tygodnia, Wezera znalazła 
się w Adui í dostarczyła dowództwu abie 
syńskiemu niezwykle cennych wiade» 
mości o ruchu i położeniu oddziałów 
włoskich, 

Po Ual-Ual, Wezerę Manen wysłano 
do Genewy, Tu przypisują jej jeszcze 
jedną „zdobycz“, której szczegóły tak 
szybko nie wyjdą najaw. Według krążą” 
cych pogłosek, Włosi mieli zdobyć kop- 
ję tajnego układu między Abisynją i Ja- 
ponją. Uczenica Lawrence'a wzięła się 
do pracy i po trzech dniach, dokument 
znów się znalazł w rękach władz abi* 
syńskich, 4 


Wbiła sobie nóż w serce 
podczas kłótni z teściem 


Łódź, 25 października. 
(zr) = Nocy ubiegłej wydarzył się 

straszny wypadek przy ul. Tokarzew- 
skiego 18. W domu tym - zamieszkują 
małż. Dileccy. Wczoraj wieczorem 
przybył do nich w odwiedziny ojciec Di- 
leckiego. Pomiędzy teściem a synową 
powstała kłótnia, w czasie której teść 
ciężko znieważył żonę swego syna. 

Obrażona kobieta, w przystępie rož- 
paczy, chwyciwszy nóż ze stołu, zadała 
sobie głęboką ranę klatki piersiowej. Za- 
wezwano ra miejsce pogotowie Czerwo 
nego Krzyża, który stwierdził poważną 
ranę w okolicy serca. DDesperatkę, w 
stanie bardzo groźnym przewieziono dė 
szpitala im. Prez. Mościckiego. 

Chwilowo niema nadziei utrzymania 
jej przy życiu. 


Kwas solny zamiast spirytusu 
Straszna pomyłka kobiety 


Łódź, 25 października, 

(gr) -= Natalia Franke, zamieszkała 
przy ul Piwnej 10, padła nocy ubiegłe: 
ofiarą straszńiej pomyłki. Frankowa 
przez cały wieczór przyrządzała t, zw. 
grzankę spirytusową. Kiedy trunek był 
już spreparowany i gospodyni spróbo= 
wała jego smiak, padła nieprzytomna na 
ziemię. Przybyły na miejsce lekarz po- 
gotowia Czerwonego Krzyża stwierdził, 
iż napój zawierał miast spirytusu = 
kwas solny, Okazało się bowiem, że 
Franke przez pomyłkę wlała do naczys 


j nia tę straszną truciznę. 


Zatrutą przewieziońo w stanie bezria 
dziejnym do szpitala im. Prez. Mościce 
kigo. 
AGICOCEOTLICODLOLFODOTORTINORANA 


DWA POŻEGNALNE WYSTĘPY JULIUSZA 
OSTERWY, 


Mimo rekordowego powodzen'a, iakie zdobył 
mistrz Julińsz Osterwa w świetnej komedii St. 
Zerómskiezo „Uciekła mi przepióreszka*, znas 
komity ten artysta związany 2 repertuarem ceñ 
warszawskich = wystąpi w Teatrze Miciskitn 


jeszcze tylko jutro w sobotę o godż. 5-€j popok: 
oraz w niedzielę o godz. 4-ej pp. Ceny żniżone, 


z Mm 
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Zatąrg u Biedermana 


trwa w dalszym ciągu 


Łódź, 25 października. 
(k.) Zatarg u Biedermanna nie zo- 
stał jeszcze zlikwidowany i nic nie za- 
powiada, aby się zakończył w najbliż- 
szych dniach. 


Wczoraj w godzinach popołudnio- | 


wych na teren fabryki udali się przed- 
stawiciele związków zawodowych, ce= 
lem sprawdzenia różnic do stawek na 
tkalni i w działach przygotowawczych. 

Przedstawiciele związków "nie za: 
akceptowali stawek, projektowanych 
przez firmę, wobec czego zatarg znów 
utknął na martwym punkcie, l 

kk 
:x. 

W inspekcji pracy odbyła się wczo- 
raj konferencja dotycząca zatargu w fir- 
mie Drezner przy ul. Południowej. Prze- 
ciwko przemysłowcowi skierowana Zo- 
stała do referatu karnego sprawa o nie- 
przestrzeganie stawek i niewypłacanie 
należności robotnikom. Niezależnie o 
tego robotnicy skierowali przeciwko fir- 
mie skargę do Sądu Pracy. s 


Likwidacja zatargu 
w wytwórni bielizny „Femina“ 


Łódź, 25 października. 

(k.) Jak już donieśliśmy wczoraj, w 
wytwórni bielizny damskiej p. n. „Femi- 
ma* przy ul. Sienkiewicza 78 wybuchł 
ostry zatarg na tle obniżki płac. 

Pracownice nie chciały się na to zgo; 
dzić i rozpoczęły strajk okupacyjny. 

Na wczorajszej konferencii w in- 
spekcji pracy zatarg został zlikwidowa- 
ny, gdyż firma zgodziła się zatrudnić 
wszystkie pracownice na poprzednich 
warunkach. 

Dziś praca w wytwórni bielizny „Fe- 
mina“ została podjęta. 


Wypadek przy pracy 
Łódź, 25 października. 

(gr) W dniu wczorajszym wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek w zakła- 
dach oczyszczania ścieków. W czasie 
pracy na Lublinku doznał przecięcia sto 
py siekierą, robotnik kanalizacyjny, — 
Teoiil Gruszczyński, zamieszkały przy 
ul.Franciszkańskiej 194. 

Do rannego zawezwano pogotowie 
Czerwonego Krzyża. Gruszczyńskiego 
przewieziono na oddział chirurgiczny 
Szpitala im. Prez. Mościckiego. 


Oświetlenie parku Z.U.P.U, 


Łódź, 25 października. 

(v) Ciemności, które zalegały park 
obok domów ZUPU. na Chojnach i były 
przedmiotem interwencji tamtejszych 
mieszkańców, zostaną wreszcie rozproa- 
szone. 

Zarząd Miejski zainstalował w parku 
30 lamp elektrycznych, których przyłą- 
czenie do sieci elektrycznej nastąpi w 
dniu jutrzejszym. | 


a u 


25 PAŹDZIERNIK 1935 R- 


Dzisiejsze przedpołudnie przyniesie 
ikłania, straty materjalne i nieporozumienia 


różne 
osobami płci odmiennej. Koło godz. 9-ej dzia 
ają ujemne wpływy dla robotników  fabrycz- 
nych i osób mających styczność z morzem, 
ozniem i górnictweni. Okres między godz. 9-tą 
a godz. il-tą nadaje się do kupna i sprzedaży 
ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi i> przy- 
niesie zainteresowanie sztuką i techniką. Nie 
należy jednak w tym czasie nawiązywać sto- 
sunków z prawnikami ani wyruszać w podróż 
morską. Południe nadaje się do załatwiania 
ważnej korespondencji oraz do ubiegania się i 
obeimowania posad, mających związek z dzien 
nikarstwem, aptekarstwem i metałami. Od godz. 
13-tei do godz. 15-tej nie należy załatwiać 
spraw, wymagających szybkiego załatwienia 
ani zawierać związków miłosnych. Godzina 
16-ta sprzyja nowym poczynaniom i przyniesie 
pomysły i projekty na przyszłość, które należy 
natychmiast realizować. Następne godziny za- 
powiadają się gorzej. Narażeni jesteśmy na 
przykre rozczarowania i należy wystrzegać się 
osób, które nam są wrogo usposobióne. Po- 
cząwszy od godz. 21-ej działają pod każdym 
względem pomyślne wpływy. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, rozumne, 
odznacza się talentem organizacyjnym, towa- 
rzyskie, sprawiedliwe, posiada zmysł humoru, 
lubi kierować innymi, usposobienie romantycz- 
ne, chętnie podróżuje. 
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Przemyowcy zarobkowi wypowiedzą umowe 


Będą się domagać zr 
ze stawkami w 


Łódź, 25 października. 

(k.) Związki zawodowe raebotników 
w Łodzi zostały zaniepokojone pogło- 
skami o wypowiedzeniu umowy zbioro- 
wej przez związek włókienniczy prze* 
mysiu zarobkowego woj. łódzkiśo. 

Według tych pogłosek wypowiedze- 
nie umowy zbiorowei nastąpić ma w 
ciągu przyszłego tygodnia. 


Jako powód wypowiedzenia podają ‘dacii 


konkurencję przemysłu prowincjonalne- 
go, który zagraża bardzo produkcji łódz- 
kiei przez to, że przemysłowcy na pro- 
wincji korzystają ze specjalnych upu- 


stów z cennika łódzkiego, przez co ro- 
Doca u nich kalkuluje się o wiele ta- 
niej. 


Woli, Pabjanicach, Żelowie, Ozorkowie,- 
Konstantynowie itp. zwiększają coraz 
bardziej swą produkcję i w większości 
wypadków nabyły maszyny od poważ- 
nych firm łódzkich, które uległy likwi- 


Qiicjalnie związek włókienniczy prze 
mysiu zarobkowego nie wypowiedział 
jeszcze umowy, ale — jak się dowiadu- 
jemy — nadesłał już w dniu wczoraj- 


ównania stawek: na prowincji 
łódzkich fabrykach 


Jak wiadomo, fabryki w _ Zduńskiej | 


7 
/ 


szytu (do inspekcji pracy pismo, w któ- 
[rem do maga się m. in. zmiany umowy 
| przederwszystkiem w tymi sensie, aby 
nieosią gnięcie stawek w pracy akordo- 
wej nawet przez 49 proc. robotników nie 
decyda walo o tem, że przedsiębiorstwa 
„nie dotrzymuje umowy zbiorowej. 
|. Pozftem przemysłowcy zarobkowi 
idoimiagają się ustalenia dla- prowincji 
' tyci sumych stawek robotniczych jak 
w Łodzi. 

G ile postulaty ich nie zostaną u- 
wzśjędnione — nastąpi wypowiedzenie 
umowy. 


Przeciwko likwidacji piekarn 


występują czeladnicy piekarscy w Łodzi. — Zamykanie piekńrń pozbawia ich pracy 


Łódź, 25 października. 
(k.) W związku z likwidacją szeregu 


i dorywczo — 600 osób. 
Na tych 298 piekarń znaczny procent 


piekarń łódzkich, które nie odpowiadały jstanowią piekarnie niezmechanizowane 


obowiązującym przepisom, 
czeladników piekarskich 


delegacja |i drobne, znajdujące się w pomieszcze- 
postanowiła | niach nieodpowiednich, suterynach i t. d. 


zwrócić się do ministerstwa” opieki spo- Ponieważ piekarnie na podstawie roz- 
łecznej, celem złożenia zbiorowej pe-!pcrządzenia min. opieki społecznej z dn. 


tycji o powstrzymanie akcji likwidacyj- 
nej, godzącej dotkliwie w interesy Sze- 
rokich mas robotniczych. 

Przygotowano w tym celu obszerny 
memoriał, który zawiera szereg bardzo 
ciekawych danych. 


Okazuje się, że spożycie pieczywa | 


na dobę wynosi w Łodzi przeciętnie: 
150.000 kg. chleba, 30.000 kg. bułek. Pie- 


23 stycznia 1934 r. o dozorze nad wyro- 
bem i obiegiem mąki i wyrobów mącz- 
nych, mają być duże, zmechanizowane 
it. d. drobne warsztaty piekarskie, znaj- 
dujące się w nieodpowiednich pomiesz- 


|czeniach są i będą likwidowane. 


Likwidacia piekarń pociąga za sobą 
redukcję czeladników piekarskich i przy 
czynią się do wzrostu bezrobocia w pie- 


Co gorsze, obecnie władze admini- 
stracyżne zapowiadają, w myśl rozporzą 
dzenia, dalsze likwidacje, którym ulec 
ma szę:reg piekarń łódzkich, przez co no 
we zastępy pracowników piekarskich 
znajdą się na bruku. 

„W konkluzji czeladnicy piekarscy 
domagają się powstrzymania likwidacji 
piekarń niezmechanizowanych i sutery- 
nowych, gdyż likwidacja ta pozbawia 
ich pracy i chleba. . | 

Memorijal ten złożony zostanie wraz 
z.memoriałem centralnego związku pra- 
cownikiów piekarskich w ministerstwie 
opieki społecznej, w departamencie zdro 

| wia otaz w ministerstwie spraw we- 


czywa tego dostarcza 298 piekarń, za- karstwie. Obecnie bezrobocie sięga 40 wnętrznych. 


trudniających stale 1.200 pracowników 


proc, 


Zamach samohólczy nałogowego alkoholika 


| Powiesił sie w stanie nierzeźwym na klamee od drzwi.--Zmarł od uduszenia 


Łódź, 25 października. - 


dzinie stolarza Wincentego Górki, za- 
mieszkałego przy ul. Łagiewnickiej -37 
tak długo, dopóki Grka nie wpadł w zgu 
bny nałóg. Od dłuższego iuż czasu nie- 
szczęśliwy nałogowiec przychodził do 
domu kompletnie pijany i, co gorsze, 
stale bez grosza w kieszeni. Górka był 
zdolnym rzemieślnikiem i dlatego też 
chętnie powierzano mu roboty stolar- 
skie, Miał on nawet poparcie u ludzi i 
nie brakło mu roboty. Wódka jednak 
zgubiła Górkę i iego rodzinę, Kiedy po- 
czuł trochę grosza w kieszeni. szedł z 
kolegami do podrzędnej restauracji i 
wpierw nie powracał do domu. nim nie 
przepił wszystkich pieniędzy. Stan ten 
trwał szereg miesięcy. 

Zrozpaczona żona czyniła mu wy- 
mówki. Początkowo w sposób bardzo 


lagodny tłómaczyłaj Górce, że się gubi, 
(gr) Spokój i dobrobyt panował w a że > i 


e 

SKAZUJE NA ŚMIERĆ GŁODOWĄ 
_ CAŁĄ RODZINE, È: 

składającą się z trojga nieletnich dzie- 

ci i wreszcie, że wyrzuci ich gospodarz 

ta bruk. 

Rozsądne perswazie żony nie prze- 
mówiiy do rozumu nałogowca, Pił co- 
raz więcej i prawieypigdy nie widziano 
go w stanie trzeźwy Wreszcie doszło 
do wielkiej awantury. Żona oświadczy- 
ła nieszczęśliwemu stolarzowi. że po- 
rzucą go wszyscy i pozostawia bez o- 
pieki. : 


Minęło jeszcze kilka dni. Kiedy Gór-=: 


ka przyszedł do domu, w którym nie 
zastał nikogo, gdyż żona była w mie- 
ście, a dzieci w szkole, w  przystępie 
rozpaczy, z powodu zgubnego nałogu, 
oczywiście również w stanie nietrzeź- 


Gołąb dostał się do właściwej klatki 


Znany złodziej warszawski skazany na 2 lata więzienia 
Łódź, 25 października. |zna, zajęty był swoją osobą, znajdujący 


(gr) — W; swoim czasie, częstem zja- 
wiskiem były napaści uliczne na samot- 
ne kobiety, którym grasująca banda 
awanturników wyrywała torebki z pie- 
niędzmi, a nawet i paczki większych roz 
miarów. Napastnicy grasowali przeważ: 
nie na ulicach, na których panował sła- 
by ruch i to przeważnie w godzinach wie 
czorowych, 

Zdarzało się również, że napadnięta 
niewiasta wzywała pomocy, wówczas 
zbrodniczy osobnik zadawał jej cios tę- 
pem narzędziem i unieszkodliwiał w ten 
sposób swą ofiarę. 


się w pobliżu kompan opryszka, pory- 
wał postawiony na chwiłę przedmiot i 


uciekał gdzie nogi poniosą. 


Po pewnym czasie nastąpił w ozna-| Taniec 
iczonem miejscu podział łupu. 


Wypadek podobny . miał miejsce w 
dniu 6 sierpnia r. b. na ulicy Południo- 
wej. — 
ter, Jan Grzelak, któremu porwano z 
ulicy aparat radjowy, przeznaczony dla 
jakiegoś klijenta. 

Rabunek uliczny jednak nie powiódł 
się, Natychmiastowa pogoń doprowadzi- 
ła do ujęcia opryszka. Był nim Icek Go- 


Napaściom tego rodzaju położyła kres, łąb, znany warszawski złodziej i zawa- 


policja, która specjalnie obserwowała 
mniej zaludnione ulice i energicznie tro- 
piła opryszków, wyczekujących swe ofia 
ry. — Przez pewien czas panował spo- 
kój. Aż nagle pojawiła się nowa da 
przestępców. Byli to młodzi chłopcy, któ 
rzy w bezczelny sposób zaczepiali prze- 
chódniów, l 
Zatrzymywani byli przez 
bandę jedynie tacy ludzie, którzy nosili 
pod pachą jakąś paczkę, W chwili, gdy 
niespodziewający się podstępu mężczyr 


djaka, kilkakrotnie już karany więzie- 
niem -za różne przestępstwa. 


Gołąb stanął przed sądem grodzkim. 


|Nie pomogły tłomaczenia, -że kradzież 


aparatu miała charakter przypadkowy i 
sąd, po zbadaniu świadków, skazał nie- 


|poprawnego recydywistę na 2 lata wie- 
' zienia, 
sprytną; 


Sprawa powyższa odbyła się również 


w wydziale karno-odwoławczym. Sądj tdi 
instancji wyrok sądu grodzkiego Zi 
dził. AS CEWEK GK GG 


drugiej 
zatwier 


Poszkodowanym był radjomoń- | 


wymi, założył dokoła szyi gruby sznuń 
i powiesił się na klamce od drzwi wej- 
ściowyych. 

Po: kilku godzinach przyszła żona do 
domu., Zastała ona drzwi zamknięte. — 
Zawrezwano Sslusarza, który wyłamał 
zamki. Okazało się, że przybycie żony 
było żuż spóźnione: 

GÓRKA ZMARŁ OD UDUSZENIA. 

Zwvłoki jego zabezpieczono na miej- 
scu: 
Nieszczęśliwa kobieta oświadczyła, 
iż przewidziała tak tragiczny koniec... 
EEE) EIEEE AE O SAA Z RETA 


CO MÓWI KOMUNIKAT 
METEOROLOGICZNY? 

Polska znajdzie się nietylko w sferze niżu 
parometrycznego. 

Wiać. będą wiatry porywiste, które oziębią 
znacznie: temperaturę we wschodniej połaci kra- 
ju. W ziachodniej części Polski będzie spokojnie, 
najspokoiniej jednak — jak wykazują najnow- 
sze badiinia — będzie w Łodzi przy ul. Naruto- 
wicza 24). gdzie znaiduie się znany i wytworny 
lokal „Dabarin*. 

Fred Roner, prestigitator, demonstruiący nie- 
bywałe sztuczki karciane rozweseli wszystkich 
£ zachwiyci swym kunsztem, tancerka Angelo 
pięknym tańcem, Lucy Doree urodą i tańcem 
oraz dutit Nadines kilku świetnie wykonanemi 
numerant, 

W przierwach pomiędzy „numerami“ publicz- 
ność zatańczy przy dźwiękach doborowej orkie- 
stry Weirirota, grupującej najlepszych muzyków. 
odbywa się na pięknym i obszernym par- 
 kiecie. owiętlonym barwnemi „philinęsami* i 
pośrednie.m światłem neonowem. 
| Dziś ftf z pełnym programem artystycznym 
o 5.15 a "wieczorem dancing. 

Kuchnia smaczna i pożyWnaąe 
I 
cyżury aptek 

Dziś w ęnoc dyżurują następujące apteki; — 
A Potasza; — Plac Kościelny 10, A. Charemzy — 
Pomorska 2, E. Millera — Piotrkowska 46, M. 
Epsztajna — Piotrkowska 225. Z. Gorczyckiego 
= 20a 59. G. Antoniewicza — Pabjanicka 
nr. 50, 


BZRZEZ: ROAPESSOWISE AE 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... 


{ 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanaliza 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem 


sej 


nem Rogosżem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został a~- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd-! -olicz- 


kowanej przez dyrektora robotnicy, 


Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausesa jakaś przechodząca kobieta u. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę, - na 'ępujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia-! 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który | 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó' ''"'e "pracy". 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- | 
siące później stanął przed sądem, który skazał go, 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 


i 


Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie | 


przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Kransera, ale nie dowiedział 
się tego. bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 


Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer: przecie szukać po nocy jakiegoś mie-; mer mieszkania.. 


nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 


Sensacyjny rom 


W sercu jego zbudziła się jakaś nie- 
określona, dawno już w niem niegosz- 
cząca chęć życia... Czy jest w tem pra- 
gnieniu coś złego?.. Ze chce się nagle 
żyć, bo ma się dla kogo?... O, nie, tego 
mu nikt nie może zabronić... 

Opuścił mieszkanie Erny, przepojony 
radością, pełen jaknajlepszych myśli na 
przyszłość, która szła mu teraz naprze- 
CW... 

Po jego wyjściu tancerka długo jesz- 
cze leżała na tapczanie, z oczami, wbi- 
temi w sufit i marzyła o tym dziwnym, 


ans współczesny 
w 


na i stoczył z nim zwycięską walkę... 

Jakże pięknym wydawał się jej ten 
odważny mężczyzna o prtzyprószonych 
siwizną skroniach, choć bieda wyryła ną 
jego twarzy swoje okrutne piętno... 

Łoskot zamykanej bramy wyrwał ją 
z zadumy... Spojrzała na zegarek — je- 
denasta. 

Dawno nie miała wolnego wieczoru, 
postanowiła więc wcześniej położyć się 
do łóżka. Zadzwoniła na służącą, ale ta 
nie przychodziła... 

Wobec tego Erna udała się do kuchni 


— Czterysta złotych?... To majątek 
dla mnie... Boże, wierzyć mi się popro- 
stu nie chce... 

— A pamięta pan, jak mówiłam przy 
pierwszem naszem spotkaniu, gdyśmy 
się poznali, że coś się odmieni w pań- 
skiem życiu?... To nie było takie ot, so-, 
bie — gadanie, ja w to Święcie wtedy 
iwierzyłam.. I sprawdziły się moje 
słówka.. 

— Pani jest moją dobrą wróżką... — 
rzekł Rogosz z powagą. 

— A pan — moim bohaterem... Bo- 


biednie ubranym bohaterze, który niej i tu znalazła swą pokoiówkę, skrępo-| haterem, który nie uląkł się kapitana 


uląkł się groźnego kapitana Frankenstei 


wanrą sznurami, z kneblem w ustach. 


Rozdz: RE. 


Ową noc przespał Rogosz jeszcze na 
wórcu... Poszedł tam, bo trudno było 


szkania... Musiał zresztą wrócić po Ra- 
tuja, którego zostawił pod opieką stale- 
go towarzysza snu na ławce dworco- 


Poprzedni kochanek Wernerowej. Jerzy Zręb-; wej... Ten towarzysz — to był jakiś bez- 


ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie; 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem: 
listów Walczaka. 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały sam 
rewelacje, alczak pisał, że Rogosz 


nie jest | psem, 


domny, bezrobotny elektrotechnik, zresz 
tą — człowiek bardzo porządny... Ro- 


dał mu pięćdziesiąt złotych, a gdy 


Światło w mroku 


Na bramie wisi kartka z napisem: 
okój frontowy do wynajęcia”... I nu- 
. Poszedł tam i odrazu 
"wynajął, mimo, że cena była słona — 
! 80 złotych miesięcznie. Ale warto było- 
: by i więcej zapłacić, bo było właśnie blis 
| KO cudnej pani, o której myśli bez 
przerwy... 

I tak. potoczyło się życie Jana Rv- 


|p 


4 
i 
i 


el gosz podziękował mu za opiekę nad. gosza nowym torem... Widywał się cz3- 


tsto z Erną Szigetti, codziennie prawie... 


mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, | zamykano dworzec, pożegnał się z nim; Czatował na nią przed bramą domu, kie 


żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 
Po jego „śmierci Krauserowa vdebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warsza: 
zwisko na Werner į założył nową fabrykę.. ` 
Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu sch ELEL Srn D 


kaf 


serdecznie... i 
— Jak się jakoś urządzę, jak znajdę 


; zmienił na-| pracę, to i o was nie Żaporinę... — po- 


wiedział, gdy się rozstawali. 
— Dobry z was człowiek, RogosSz... 
— mówił tamten ze łzami w oczach. — 


Łubkowski opanowany został demonem gry, mi nie macie zadużo pieniędzy, a daliś- 


a gdy: stwierdził, Że* narzeczona jego — Wiktą 
spotyka się ze Zrębskim — począł się narkoty- 
zować, stając się bezwolnem narzędziem w rę- 
kach przewrotnej kochanki — Wernerowej. 

A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 
w jaki sposób może. udowodnić, że nie jest mor- 
dercą, Pewnego dnia spotyka go Wa 
ipyta się SEO listy od syna, które dała 

ernerowi, (Walczakowa nie wiedziała, że tym, 
którego zastała w willi nie był Werner, ale — 
Zrębski), 

Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, j 
ale ten odpowiedział mu, że o niczem nie wie. 

Do zrozpaczonego Rogosza podszedł na uli- 
cy Łubkowski, który oświadczył, że zabije 
Zrębskiego, gdyż bałamuci mu narzeczoną — 


ikte.. 

Obydwaj udali się do mieszkania Zrębskie- 
go, gdzie zastali Birunia i ucharakteryzowanego 
Wernera, którzy szukali listów do prokuratora. 
Podczas bójki Rogosz wydarł Wernerowi kawa- 
łek listu Walczaka, | 

Biruń pod pozorem wydostania listów Wal- 
czaka wybiera się z Rogoszem do willi, gdzie 
zamierzał dokonać kradzieży brylantów. 

` Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej 
chwili schował się za kotarę. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz iest mimowolnym Świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
ie kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony iej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoce Ernie. ; 

Kapitan Frankenstein, odgrażając się, wy- 
chodzi, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy- 
jal ód niej pożyczkę. j 


| 
i 
| 


| 


— Dlaczego pan się ubpiera?... — 
przysunęła blisko twarz do jego twarzy, 
zaglądając mu głęboko w oczy. — Zo- 
baczy pan, jak to się wszystko odmieni 
w pańskiem życiu, gdy zawrzemy pakt 
przyjaźni... Ja będę myślała v panu, a 
pan o mnie... O; nie wolna mi teraz roz- 
stać się z panem, bo Frankenstein — ja 
go dobrze znam — nie zrezygnuje tak 
prędko ze mnie... On mnie będzie prze- 
śladował, a jakże ja sobie dam z nim ra- 
dę, kiedy nie będę miała przy sobie 
swego obrońcy?... Nikt inny nie podoła 
temu awanturrńikowi, pan jest pierw- 
szym, przed którym on uciekł +. 

Rogosz przyjął pieniądze... Przyjął, 
bo zda! sobie sprawę, że one umożliwią 
mu częste. jaknajczęstsze przebywanie 
w. towarzystwie tei dobrej, pięknej ko- 
biety... Przelotnie zerknął okiem w lu- 
stro, wiszące na Ścianie i zrozumiał, że: 


nie może — ubrany tak, jak teraz — sta-|żej tego domu. — postanawia jeszcze 


m tu zawsze na dworcu.. 


cie mni pięćdziesiąt złotych... - | 

— Ludzie muszą sobie pomagać 
wzajemnie... Spotkamy się jeszcze kie- 

— No, trzebaby... Znajdziecie mnie 

— Niewiadomo, może i do Was u- 
śmiechnie się szczęście... 

Nazajutrz z samego rana Rogosz po- 
czynił zakupy. Nowe ubranie, trochę bie 
lizny, przyzwoite kamaszki, płaszcz i 
kapelusz... Jeszcze mu zostało około 
dwustu złotych... Bajońska suma, jakiej 
dawno nie oglądał na oczy... Obładowa- 
ny paczkami udał się teraz na poszuki- 
wanie mieszkania... W pierwszej chwili 
zamierzał wynająć ten sam pokoik na 

zerniakowskiejj w którym ostatnio 
mieszkał, ale przyszło mu'do głowy, że 
powinien raczej zamieszkać w Śródmie- 
Ściu, bliżej tej dobrej pani... 

Dobrzeby było, żeby tak na tej sa- 
mej ulicy, bo mógłbym ją częściej spo- 
tykać.. ` 

Trochę tu coprawda będzie drożej, 
niż nad Wisłą, ale Rogosz ma jakąś nie- 
opanowaną nadzieję, że niedługo zacz- 
nie zarabiać... 

Więc poszedł na Mazowiecką... 

Przechodząc obok domu, w którym 
mieszka Szigetti, przystanął na chodni- 
ku i długo spoglądał w okna na drugiem 
piętrze... 

Co ona robi teraz, ta piękna, aniel- 
Ska pani?... Śpi pewno jeszcze, bo rolė- 
ty są opuszczone... 

Wyobraźnia podsunęła mu przed 
oczy smukłą, zgrabną sylwetkę, małe, 
delikatne ręce, jasne, ciepłe spojrzenie i 
krucze włosy... Trudno mu było uwie- 
rzyć, że to, co było przed kilkunastu za- 
ledwie godzinami, istniało doprawdy... 
Więc ona siedziała obok niego? I głas- 
kała jego włosy i dłonie?.., 

Taka śliczna, bogata pani?... 

— Czy to się jeszcze powtórzy? 
Czy ja dobrze słyszałem, że ona chce 
Się ze mną widywać?... To wygląda na! 
sen, na piękny, szczęśliwy sen... — 
myśli Rogosz. 

W piersiach jego piętrzy si, wznosi 
jakaś niepojęta siła i tłoczy gardło, i za- 
piera oddech... 

— Muszę znaleźć pokoik jaknaibli- 


_ 


dy wychodziła do pracy, a potem —- 
przed teatrem... 

Ale prawdziwe szczęście 'rozkwitło 
w pełni dopiero wtedy, gdy Rogosz dn- 
stał pracę, 

Stało się to nagle, najniespedziewa- 


Szczęście powinno *wan sprzyjać... Sa+| niej tra Świecie. Pewnego wieczoru, gdy 


przechadzał się, jak zwykle o tej porze, 
jprzed. gmiachem opery, czekając na 
Ernę, ona wybiegła ku niemu, bardzo 
ożywiona, z rozradowaną twarzą. 

Panie Janku, panie Janku!... 
wołała podniecona. — Ma pan posadę... 

Nie wierzył swoim uszom. 

— Jakto? 

— Tak, tak!.. Chodźmy do jakiejś 
kawiarni, powiem panu wszystko... 

Weszli do cukierenki, mieszczącej 
się opodal teatru. 

Tu usłyszał Rogosz szczegóły rądos- 
nej nowiny. Więc jakiś pan, bogaty fa- 
brykant opon samochodowych, który 
przychodzi za kulisy do koleżanki Erny, 
wspomniał w rozmowie, że wydalił 
dzisiaj właśnie kierownika sali fabrycz- 
nej. Za co? Za nadużycia, na których go 
przyłapał zupełnie przypadkowo. Erna 
zapytała fabrykanta, czy ma pan już ko 
goś nowego na to miejsce, a on na to— 
że nie. 

— Więc powiedziałam mu o panu... 
— opowiadała tancerka Rogoszowi. — 
Nic przed nim nie zataiłam, bę to jest 
bardzo porządny i ludzki człowiek.. Ach, 
panie Janku, żeby pan wiedział, jak on 
się przejął pańskim losem... I prosił, że- 
by pan przyszedł do niego jutro z same- 
go rana... Niech pan sobie zapisze adres. 

— Bardzo pani dziękuję, pani Erno, 
za pamięć o mnie... 

— No, wie pan? — zaśmiała się swo- 
bodnie. — Ja to robię dla siebie, bo jest 
mi pan winien kilkaset złotych, prawda? 
Więc musi pan zarobić, żeby mi oddać... 

Rogosz roześmiał się również, uba- 
wiony jej udaną powagą, z jaką wypo- 
wiedziała ostatnie słowa. Potem ucało- 
wał jej ręce i powiedział: 
ddam pani wszystko co do gro- 
sza, nawet o procentach nie zapomnę.... 
Wie pani, tylko zastanawiam się tak, 
czy ja dam sobie radę... Kierownik sali 
fabrycznej? Nie wiem nawet, jak się do 
takiej pracy przystępuje... — przyznał 
się szczerze. 

— Ja wypytałam już tego pana 
o wszystko... W porządku, proszę się nie 
obawiać. Kierownik sali fabrycznej 
musi być przedewszystkiem zaufanym 
człowiekiem, energicznym, pracowitym 
— tym warunkom pan odpowiada, panie 
Janku... Pensja — czterysta złotych 
miesięcznie, z widokami na awans i pod 


nąć przy niej, jak równy. przy; równef...! raz i zbliża się do sąsiedniej kamienicy. wyżkę... 


Frankensteina... Ciekawa jestem, gdzie 
on się podziewa, czy wyjechal z War- 
szawy, bo nie daje jakoś znaku życia 
o sobie... 

— Nie warto o nim myśleć, pani 
Erno!... Mam wrażenie, że go strach ob- 
leciał i więcej nie pokaże się pani na 
oczy... O, nie radziłbym mu... — zaci- 
snął Rogosz pięści 

Erna zboczyła na inny temat, bo każ 
de wspomnienie o krwawym kapitanie 
przyprawiało ją o lękliwe bicie serca. 

Cała jej nadzieja była w Rogoszu... 
On, nikt inny potrafi ją — w razie po- 
trzeby — obronić przed straszliwą zem- 
stą awanturnika, on — jej silny, odważ- 
ny bohater... 

— Myśląc o tem, tancerka spoirzała 
na twarz Jana.. Jak ọ% się zmienił, jak 
wyprzystojniał w ciągu:ostatnich kilku 


ni... 

Któżby mógł w nim poznać owego 
nędznie ubranego, złamanego człowieka, 
o zapadłych policzkach i bolesnym 
grymasię ust?... 

Teraz dopiero widzi się, że ten miły. 
¡pogodny Janek, to chłop, jak sie patrzy. 
Wysoki, barczysty, regularue rysy 
twarzy, z bujną czupryną koloru dojrza 
łych kasztanów... Siwizna na skroniach, 
widomy ślad ciężkiego przeżycia, do- 
daje mu uroku, ładnie mu z tem bardzo.. 

— Pani mi się tak przygłąda, pani 
Erno, jakbym coś zbroił.. — odezwał 
|się Rogosz. 

— Nie, nie... — budzi się tancerka z 
zadumy. — Zamyśliłam się nad czeniś... 

— O czem pani myśli? Chyba nie o 
tamtym, Frankensteinie... 

— Skądże znowu!.. 

— Bo ja mam wrażenie, że pani cią- 
gle go się boi... A doprawdy niema kogo. 
Ho, ho, nie z takimi dawałem już sobie 
radę... W gruncie rzeczy—to jest tchórz. 
JSpotkał silniejszego od siebie i zaszył 
się w mysią dziurę... 

ek Nie, panie Janku, niemyślę teraz 
o nim... 

— Ao kim? — wyrwałó się z ust 
Rogosza. 

Długo nie było odpowiedzi na to py 
tanie... Erna popadła znowu w zadiunę 
opuszczając do połowy oczu cicinne po: 
wieki... Wreszcie podniosła je i wbiła w 
twarz Jana swoje piękne, zniewalające 
spojrzenie. 

— Myślę o panu... — szepnęła, west 
chnąwszy cicho. 

— O mnie?... 

3 Skolei on wpił się w nią wzrokicm, 
jakby chciał dotrzeć do jądra iej duszy 
i znaleźć w niej potwierdzenie swoich 
najpiękniejszych marzeń... Czyżby los 
stał się dlań nagle aż tak łaskawy. by 
chciał mu wynagrodzić z rawiazką 
wszystkie krzywdy?... Czy to możiiwe? 

Rogosz zadaje oczami nime pytanie, 
na które. nadspodziewanie pada giośna 
śmiała odpowiedź Erny: 

— Tak, panie Janku, ja pana kocham. 
I pan mnie też, wiem o tem dobrze... 

Cała cukierenka, stoliki: kelnerzy 
bufet z ciastkami — wszystko zawiro- 
walo przed oczami Rozosza... 

Serce bije w piersiach, jakby 
za chwilę wyfrunać, «oczy 
mgla... 

Czy dobrze słyszał?,. 

Erna go kocha?... 

Jego? Jana Rogosza?... 


(Dalszy ciąg iutro, 
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PIĄTEK, 25 października 1935 r. 
12.03 — 12.15, — Dziennik południowy 12.15 — 
„Wesćle huculskie” — w opracowaniu 


Szymańskiego i Władysława Macury. 12,40— 


13.25 „Fantazje i RORY z oper" — Koncert | 22,45— 
a 


w wykonaniu Orkiestry . Kameralnej pod dyr. 
Adama Hermana (transmisja z Krakowa), 13.25— 
13,30 Chwilka dla kobiet, 
pacy, 13.35—14.30 „Cztery pory roku w muzy” 
ce" (audycja z płyt). 14.30—-15,12 Przerwa, 
15.12—15 15: Przegląd giełdowy łódzki, 
15.15—15.25: Przegląd giełdowy warszawski, 
15,25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—16.00: Muzyka lekka (płyty), 
16,00—16.15; Pogadanka dla chorych w oprac, 
ks, kapelana M, Rękasa (Lwów), 
16,15—16,45 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego (tr, ze Lwowa). 
16.45—17.00, „Chwilka pytań” — audycja dla 
dzieci starszych w opracowaniu „Wacława 


łany 7 hii A ' 
17.00—17,15, ortaż z polskiej wysta pły- 
wającej w Chinach — inż, Kdwika Sohma. 


raka, 

1715—17.20. Minuta poezji: Wiersze o dzieciach 
Juljana Ejsmonda. 6 3 

17,20—417,40. Recital śpiewaczy Ady Lenczow- 
skiej - Sławińskej, 

17.40—17.50; Muzyka (płyty), 

1150—18.00: Poradnik sportowy, 

18.00—18.30, Koncert reklamowy. Wykonawcy: 
Janina ‘` Wysocka - Ochlewska (ortepia), 


Mieczysław Szaleński (altówka) i A 


TTA (klarnet), 
18,30—18.40; „Renesans łódzkiej sceny” — wy- 
wiad. red. Mieczysława Jagoszewskiego z 


dyr. Kazimierzem Wroczyń 
18,40--18,45, O wszystkiem potroszku, 
18.45—19,10, Muzyka operetkowa — płyty. 
19,10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny, 

1920—19,35: Koncert reklamowy, 

19,35—19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 

19.40—19,50; Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50—20.00, Biuro Studjów rozmawia ze słucha- 
czami P, R. ` 

20.00—20.10, Aktualny monolog. 

20.10—20.15, Przerwa, 

20.15—21.00. Koncert Orkiestry instrumentów 
dętych pod dyr. Martina Ewarsa. (Transmi- 
sja z Berlina). 

21.00—21.10: Dziennik wieczorny. 

21.10—21.15, Obrazki z Polski współczesnej. 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40 tel. 141-22 


Pocz. w dni powszed. o godz. 4 po 
poł.„'a w-soboty, niedziele.i Święta- 
godz. 12. Na I seans i poranki miejsca 
po 54 gr. 


4 


Pocz. © godz. 


13.30-13.35 Z rynku 23,00—23,30, 


de V 


FRANKFURT. 
STOCKHOLM. 


zyki czeskiej”, 


ille. 
23.00. J. $. Bach: Toccata C-dur — w o- 
Poe Busoniego w wykonaniu Artura 
ubinsteina — płyty. 
Muzyka taneczna — płyty- 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 
„Pamięci muzyka L. Windsper- 


gera". 
WIEDEN, Koncert pabalo, 
c 
OSYO. Program rozrywkowy. 
PRAGA. Koncert inauguracyjny „Tygodnia mu- 


So 


RZYM, Koncert rozrywkowy. 


Nie czepiać s 


Rodzice i opiekunowie pociągani będą do odpowiedzialności 
za nieszczęśliwe wypadki 
Łódź, 25 października. 


(k) Kroniki policyjne w Łodzi notują|ku dozoru nad dziećmi karani będą zj 
co pewien czas śmiertelne wypadki lub j art. 17 prawa o wykroczeniach karą do 


11 listopada, 


macje, referat 


es EXFRNESI 5X 
Kaeilol Fu radjo? | 


21.15—22,30. Muzyka filmowa w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry pod dyr. Zdz, Górzyńskiego. 


12,40 Audycja dla szkół (dla dzieci Kanjo —|22.30—22,45, „Obecny stan misyj katolickch na 
dwarda świecie" — odczyt wygłosi ks. prałat Feliks | 


Robot 


W da 


o znaczeniu tej doniosłej 


rozbrojenia i ucieczki okupantów. 


Niezależnie od 
Co niedziela 


Rodzice, lub 


W sobotę, dnia 16 listopada będzie miała 
miejsce zabawa taneczna, zaś w sobotę dnia 
30 — tradycyjne Andrzejki. 
botę odbywają się zebrania towarzyskie 
członków i wprowadzonych gości. 


kie dla członkiń i 


ię tramwajów! 


Od k 
siedziby 
tego w każdy czwartek i So-| staje się 


dla 


Nr. 298 


Życie Pabjamic 
ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

W dniu 9 listopada rb. w lokalu przy ulicy 
Zamkowej Nr. 61 o godz. 20-ej, odbędzie się 
doroczna uroczysta akademia ku uczczeniu dnia 
pamiętnej daty odzyskania Nie- 
podległości Ojczyzny. ; 

Na program złożą się muzyka, śpiew, dekla- 


SZOSA PABJANICE—ŁASK. 
y drogowe na szosie Pabjanice— Łask 


posuwają się w szybkim tempie i jest nadzieja, 
że do zimy całkowicie zostaną wykończone, 


nymi momencie od Pabjanic do Dobro- 


nia szosa jest już całkowicie gotowa, aaprawdę 

przedstawia wygląd prawdziwie europejski, 
Zatrudnionych jest przeszło 500 robotników, 

rocznicy, oraz streszczenie historycznych chwil] w przeważnej części mieszkańców Pabianic. 


STAROSTWO W PABJANICACH. 


ilku lat poruszana myśl przenies enia 
Starostwa z Łasku do Pabjanic znów 
aktualng. Aczkolwiek Łask leży po- 


środku powiatu, Pabjanice — zaś bardziej krań- 
cowe mają położenię, jednakże zaludnienie Pab 


od godz. 8-ej na strzelnicy, janic dosięga niemal połowy zaludnienia całego 
Kruschender, odbywają się konkursy strzelec-| powiatu. 


członków, 
La; tomiersk, 
i Dobroń 


opiekunowie. winni bra- | ™® 


dogodniejsze 
'| twierdzić można że 70 proc. interesów powiatu 
koncentruje się w naszem mieście; 
oraz obywatelstwo miasta i okolicy znów za- 
czynają kołatać do miarodajnych czynników 0. 
przeniesienie biur Starostwa z Łasku do Pab- 


Jesienny 
Św. Szymona i Judy dzięki sprzyjającym Wa- 


Jeśli się weźmie pod uwagę że gminy: Lu- 


Górka-Pabianicka, Widzew, Dłutów 
ciążą ku Pabjanicom, z któremi inają 
połączenia komunikacyjne, to 


Magistrat 


JESIENNY JARMARK. 
jarmark w Pabianicach na dzień 


ciężkie kalectwa wskutek czepiania się| miesiąca aresztu lub grzywną do 1000) runkom  atmosterycznym, wypadł pod wzglę- 
wozów tramwajowych. Ofiarą tych wy | złotych. 


padków padalą przeważnie dzieci, poz= 
bawione należytej opieki ze strony star- 
szych, oraz młodzież szkolna. 
Dowiadujemy się, że wskutek sta- 
rań kół rodzicielsg:ich i władz szkolnych 
w Łodzi na renie naszego miasta, na 
wzór Warszawy, podjęta zostanie akcja | 
zwalczania wypadków tramwajowych 


wśród dzieci. 


W piątek, dnia 25 bm, o godz. 8.15 wieczo-| E 

W najbliższych dniach specialne lo-| rem poraz ostatni operetka w 3 akt 
tne posterunki funkcjonariuszów tram- | natzky'ego p.t. „Rozkoszna dziewczyna”. 
wajowych zwracać będą uwagę, 
dzieci nie czepiały się tramwaiów. Cze- 


aby 


Właściwą akcję poprzedzą odczyty) bydła, 
i pogadanki, ilustrowane przezroczami | chlewnej, Wielkim pokupem cieszyły się gesi 
i plakatami, mające na celu pouczenie) wobec zbliżającego się święta tradycyjnego św. 
młodzieży i dzieci, że czepianie się tram 


waiów grozi śmiercią lub kalect 


DR, TEATRY POPULARNE. 


dem han 
Desta 


Marcina, 
wem. 


"» 


Gospo 
i ubrania 


gródowa 18), 


R. Be- 
Łaska N 


Sala Geyera — Piotrkowska 295, 
W sobotę, dnia 26 bm. o godz, 8.15 wiecz. na | OŚWIATOWE: — „Tarzan nieustraszony". 


mniej 


dlowym bardzo dobrze. 
rezono na rynek znaczną ość koni ł 
stosunkowo natomiast trzody 


w którym to dniu gęś zazwyczai kró- 


luje na stole. 


sie wiejskie zakupywały różne tkaniny 
ną zimę. Napływ ludności znaczny. 


ZAGINIĘCIE UMYSŁOWO-CHOREJ. 
Umysłowo-chora Maria Balwińska, 
ugenjusza, lat 48 wyszła na ulicę į zaginęła, 
Ktokolwiek-by coś wiedział o chorej 
zawiadomić policję lub Barbarę Jakóbek, 


córka 


zechće 
ul. 
r 78, 


REPERTUAR KIN. 


piających się będzie się zatrzymywac rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej operetka w 4| NOWOŚCI: — „Wielki gracz“, 


celem spisania 


ni 
L A 
o -nastepny (i Z 


DZIŚ I DNI NA 


WYPĘ 


cza 


protokułu policyjnego. 


RESAS An J m B > 


ala 


Ra 
s 
zy 


akt. R. Benatzky'ego 


OCE 


e 


(KLEINE MUTTI) 


Reż. Cecil B; de Mille'a. 


RANCISZKĄ 


Potężne, olśniewające widowisko filmowe 


W rol. złówn.: LORETTA YOUNG, HENRY WILCOXON i JÓZEF SCHILDKRAUT. 


poktór R EICHER 
POWRÓCIŁ 


OWR 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 


ną 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska 


powróciła. Przyjmuie od 9—3-ej, 

$ GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-cj w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, teb 122-89. 


DOKTÓR 


Fl. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, 
Od, 9—1, od 5—9 pp. 

-Ww niedziele į święta od 10—1. 


n 


Dr. BRAU 
przeprowadził się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. 


Marlena 


„SPÓŁKA KINO 


Sp. z ogr. odp. 


METRO 


PRZEJAZD 2 


ADRIA 


GŁÓWNA 1 


MIRAŻ 


li-go LISTOPADA 16 
Plerwsza serja 
19 


J36: 


Wyprawy Krzyżowe 
Reż. 
Kaprys Hiszpański 


Cecil B. de Mille 


Dietrich 


Gra Zmysłów 


Harry Baur 


Gigantyczna realizacja M. Kertesza 


Pati Patachon 


(oryginalni) wn ainowszych kreacjach 


Żywy Zastaw 


Spec. chor. skórnych i wenerycznych| Shirley Temple 


przyjmuje od 8—1 i od 4—8 wiecz Droga bez Powrotu 
Kay Francis — William Powell 


mok 


i 45, tel. 147-44! Inkyszeniew 
Piotrkowska A Kryzys 
lekarka.| Albert Prejean 
A. B. C. Miłości 
Krukowski — Dymsza — Bogda 
Córka GenerałaPankratowa 

(Zamach na Skałona) 


tór Królews 


Poradnia Wenerologiczna a 


Lecz. chor. skórnych 1. seksualnych, 
Kobiety i dzieci przyjmuje 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁ. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (05-01 5obow 


przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz.| 
w niedziele i świeta od 10—12 wpał, 


Carl Brisson 


Wkrótce dalsze szczegóły: 


Passepartou 


WA" 


filmów na sezon 


t i bilety ulgowe prócz 


dn NY 


d R zt” ZA 


PRZYCHODNIA 
WEREROLOGICZNA 
Leczenie chor. weneryczn. } skórnych. 


ZAWADZKA 1 132-7 


122-73. . 
czynna od 9 rano do 9 więcz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


SA ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOJOWANIE : 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ZE ZN.FABR. U T E K 


SPAZEDAJA APTEKI 
—m——— 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


WSZY, NOS, Gardło i 
dróg oddechowych 


Skończony| Piotrkowska 67 


Tel. 127-81 


wezwania na miasto 


Dr. Wośkowyski 


0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowskij 


urzędowych nieważne. 


DR. MED, 
GIOWSKI 
AL. Kopeiow. 
POWRÓCIŁ 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. __ 


(mei. L. BERMAN 


specjalista chocób wenęrycznych, skór 
nych i seksualnych 
CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz 
W._ niedziele i święta od 9—1 po poł. 


Dr. 


mea. Z, BTACHOWSKA 


akuszerja | choroby koblece 
POW 


PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10. 
Przyjm, od 9—11 przed poł i od 5—8 
popołudniu, 


Dr. KLINGER 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych | skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 


Lecznica oi suto 


6—8 wiecz. 


toto 


Dyplomowana pielegniarka 


ŁÓDŹ, Narutowicza 6, m. 6 
Tel. 151-72, 
Wykonywa zabiegi w zakre: 
pielęgniarstwa wchodzące: żu- 
ż strzyki, bańki, pilawki i opatrunki 
chirurgiczne. 
3TROOQOORWACOLPOSĘOWODODOOR 


| 


chor. wenęryczn: skórne * płciowe.j4-CH PANÓW ponad lat 24, 4-ry Pa-i 


Przyjmujs od 5- 12 i oć 4—9 
w niedziele i święta od 9—1. 


ki (egielniana 11, tei. 238-02 


nie ponad lat 21, z dobrą prezentacją! 
przyjmę. Bliższe informacje przy 0S0- 
bistem zgłoszeniu, Od godz. 11—3-ej. 
Narutowicza 56, m. 4 


„Rozkoszna dziewczyna”. LUNA: — „Dwie Joasie". 


ezka“ 


G 'zpo6 o ‘Dog 


ZAKŁAD fotograficzny „Potorys” wł. L. 
Laks, AL Kościuszki 22 (Piotrkowska 
79), Wykonuję zdjęcia do Ubezp. Społ, 
matrykuł i t p. oraz wywołania i kō- 
piowania. Spec. amatorskie, Ceny nis= 
kie, 30 
ł 
POKÓJ umeblowany ż dużą alkową, 
oddzielnem wejściem z korytarza od- 
pówiedni dla bezdzietnego małżeństwa 
łazienka, telefon, piatino, naichętniej 
z całkowitem utrzymanie, Wiado- 
mość: Sienkiewicza 37, m. 41, telefot 
135-07 w godz. ód 15—18 i 20—21. _ 


FRYZJERSKIE urządzenie po zlikwido 
waniu Zakładu, sprzedam bardzo tanio 
Wiadomość w zakładzie fryzierskim 
Piotrkowska 124, Rolik. 


POTRZEBNA wykwalifikowańa kroj- 
czyni do jedwabnej bielizny trykoto= 
wej. Fabryka trykotaży, Narutowicza 
Nr 57. 27 


DROBNE ogłoszenia w „Rebubiice” 
są najlepszyin i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru< 
chomość lub rzecz: 4) kupić coś$kol+ 
wiek okazyjnie, 5) dostać posudę 6) 
wyszukać pracownika -- niecha; põ 
da drobne ogłoszenie do „Republiki“ 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera: 
tury udzielą rutynowany nauczyciel. 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. Go- 
dziennie zastać od godz. 4—8 po Dū! 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondecia. Tel. 174-26, 
od godziny 9 do 11 rano. 


UDZIELAM lekcji języka polskiego, nie 
mieckiego i elektrotechniki, Narutow,= 
cza 30, m. 6, (łew. oficyn.) od 4 do 8 
Po poł, . $l 


Mecz z Rumunią 
dojdzie do skutku 
Warszawa, 25 października, 
Polski Związek Pilki Nożnej otrzymał list 
od rumuńskiego Związku Filłkarskiego, W któ» 
rym ten ostatni wyjaśnia sprawy litansowe w 
związku z meczem Polska—Rumun]ja, Mecz za* 
tem dalin'tywnie dojdzie do skutku, Skład poi 


k'aj raprezentacii ustalony zostanie w najbliże 
szych dniach, 


Kolarze polscy 
nie jadą do Berlina 


i Warszawa, 25 października. 
Żapowiedziany udzial 

międzyńarodowych zawodach w hali berlińskiej 
zóśtał odwołany i jak donoszą z Berlina, zawo“ 
dy odbędą się wyłącznie w końkurencji krajos 


Siąsk prożestule 


przeciwko wynikowi meczu 
z ŁKS-em 


Warszawa, 25 października 
) Drużyna ligówa „Śląsk* złożyła protest prze- 
ciwkć wynikowi meczu z ŁKS-em, mając zastrze 
żen'a co do sposobu sędziowania go przez p. Try 
galskiegd. Protest teh jednale nie został przez 
Wydział Gier i Dyscypliny Ligi uwzględniony i 
mecz żóstał zweryfikowany jako 1:0 dla ŁKSW 
Wobóć tego spodziewać się można, że Śląsk od= 
va: się przeciwko tej weryfikacji do Zarządu 
igi. 


Koszykarze | siatkarze 
jadą w i ow do Estobji 


Łotwy 


Prólektowany na początku listopada br. wy- 
jazd Siatkarzy i koszykarzy AŻS do Estonii i 
Łotwy fa życzenie organizatorów został prze- 
miesiony na dni 24—28 stycznia 1936 r. Ę 

Zmiana terminu nastąpiła z tego względu, ż 
w listopadzie odbywają się w Estonii mistrzos= 
twa. krajowe w grach sportowych, a potem proż 
maa” jest międzypaństwowy mecz Łotwa 

stonia: : 


Liga zatwierdziła 
Gątkiewicza dla Ł.K.S=v - 


| - Warszawa, 25 paździęgnika 

Zarząd Ligi zgodził się a przejście Gątklewi- 
cza z Częstóchówy do ŁKS-u Wątpliwe jest jed= 
nak, czy Gątkiewicz będzie mógł wystąpić g 
najbliższej niedzień przeciwko Cracovii, gdyż 
gracz teh musi być jeszcze zatwierdzony przez 
Wydział Gier i Dyscypliny PZPN-u, który w 
piątki i soboty nie urzęduje. 

Gątkiewicz jest piłkarzem b. obiecującym i 
w ŁKS-le ma grywać na pozycii kierownika 


Krystyna Witmanowa opuściła swego 
meža, który spędzał noce ha  hulankach. 
Na propozycje porozumienia ńie chciała zgo 
dzić sią w żaden sposób, odpowiadając, że 
jest to wykluczone, gdyż Ottokar uważą ją 
za Swą niewolnicę," nie mogącą mieć włas- 
tego żdańla. o 

Otłókat po wyjeździe żony nie mógł zna 
jeźć sobie miejsca. Kochał bardzó Krystę 
i, aby o niej zaporńinieć wyjechał do Bór- 
ina, 

A tymczasem Krystyna udała się do ma 
łego domku na przedmieściu, gdzie miesz= 

„kal jej przyjacieł = Wiliam Zoltan. 


= Tak, pewnego dnia przyszedł 
„wój ojciec i zaopiekował się mną. Oddał 
mnie do szkoły, a potem wysłał do Pas 
ryża na studja: Tam przyjechałaś z nim 
na dwa lata przed iego Śmiercią i póztia= 
liśmy się. Pamiętasz, Krysto? 

Rzuciła się do hiego. 

— Pokochałam cię odrazu. Było to 
coś tak cudowfhe... 

Ucałował jej wilgotne oczy. 

— Ale potem... 

Zamknęła mu usta ręką. J 

— Nie mów już! — rzuciła zdławio= 
nym głosem. 

Wiljam zamilkł 
rozlewać herbatę. 

Krysta jadła z apetytem i opowiada- 
ła różne szczegóły z okresu swego mal- 
żeństwa z Ottokarem. Wiljam słuchał 


posłuszie i zaczął 


uważnie. ale ręce jego drżały nerwowo, 
a ilekroć wślizgnął w mowę Krysty ja- 
kieś zdanie, głos jego drżał, jak maciąg-i na wezwanie Krysty. 
nięta struna. 


kolarzy polskich wii 


Jieczysława £uczuńsfa WB BRE 


I KWITNĄCE OSTY | 


Powieść współczesna 


Decydujący mecz Cracovii 


e utrzymanie się w lidze 


Kulminacyjnym punktem kończących się za 
kilka tygodni spotkań ligowych będzie niedziel- 
fly mecz Cracovia—ŁKS, w Łodźzi, Tak się bo< 


| 


wała we Lwowie, Piłka jest jednakże okrągła 
ikto wie czy w Łodzi właśnie nie nastąpi cud 
tak dawno oczekiwany przez zwoleńn ków Cru= 


wiem żłóżyło, że na bolsku łódzkiem rozstrzyź=, covit 


tiie. się interesująca dziś cały polski śwlat pil- 
karski kwestia cży zeszłoróczny wicemistrz 
Lig: Óracovia zdoła utrzymać się w Lidze, czy 
też ziiuszona będzie towarzyszyć Polonii w 
miezbyt przyjemnej wędrówce do klasy A: 
tego względu mecz łódzki urósł do rozmiarów 
wielkiej sensacji, budząc olbrzymie zaintereso= 
wanie w sterach piłkarskich całej Polski. 

Ponieważ ŁKŚ-ówi dla całkowitej asekuracji 
brakuje teoretycznie jeszcze jeden punkt zańosi 
Się na tō, że walka będzie w Łodzi b. zńcieta. 
Cracovia nie miała nigdy Szczęścia do 
przegtywając na boisku łódzkiem nawet w 
sie swój tiallepszej formy, Trudno więć m 


w tej chwili o szansach zespołu krakowskiego, | mecz warszawski 
mimo pięknej gry jaką drużyna ta żadełnoństro kania lokaltych przeciw 


Zjdalsze dwa punkty: 


| 


ŁKSu, | meca nadchodzącej 
okraj wiańka, Forma zespołu Warszawianki nie jest 
ówić obecnie znana niemniej przypitszezać należy, że 


Dużem zainteresowaniem cieszyć się będzie 
również spotkanie Ruchu z Garbarny, Zespół 
śląski, który nie zrezygnował jeszcze z tytiłuj 
mistrza pówinien na własnem boisku zdobyć 
Również Pogoń powinna 
bez trudu uporać się na włashymi terenie z ben= 
jaminkiem ligi Śląskiem, tak jak Wisła zdaie 
się hapewno zdobędzie dwa puukty na Polonii, 
dla której mecz w Krakowie niema iuż żadne= 
go źńaczenia. „R 

Niewiadomą budzi natomiast piąty | ostatni 
naledzieli Legja=Warsza- 


, jak zresztą wszystkie spot- 
ńików, będzie b. zacięty 


Najlepsi tenisiści polscy 


Lista oficjalńa.=Tłoczyński nie żoStał śklasyfikowany.— 
Kurman na czele juniorów 


Warszawa, 25 października 
W dńlu weżórajszyń zarząd Polskiego Zw. 
Lawn. Tenisąwego ogłosił oficialią liste dziesię 
ciu najlepszych tenisistów polskich ża r, 1935. 
Lista ta przedstawia się iastępującoi 


lro 


matówhna, 5) Rudowska, 6) Lilpopówna: 
Nie zostały sklasyfikowane ż powodu braku 
dostatecznych danych Dubisńska, Crańier=Johl0= 


Panowie: 1) Hebda, 2) Tarłowski, 3) Wittimani wa, Orzechowska i Stefanówna. 


4,5i6) ex equo Majewski, Popławski i Spycha- 


ła, 7 i 8) ex equo Bratek i Kależ T. 9) Horain,; ciala listę kl 


10) Kołcz S. 
Z powód braku dostatecznych dafych nIe žö- 
stali sklasyiikowani Tłoczyński, Altschiilier i dr, 


Ferster, 
ŁKS stara się 


o subweńcję 
Warszawa, 25 października 


I 


Po raz pierwszy Związek ozłosił równ'sż ofi 
następująca: 1) Kurman, 2) Gotschalk, 3) Tið- 
Gzyński Ksawery, 4) Czajkowski, 5) Strzelecki. 
6) Konczak, 7) Biechówsk, 8) Cieślikowski, 9) 
Kiełkowski i 10) Mieczysławski: 


iania 


Walne Zebranie PZLT. 
Warszawa, 25 października © 

Walne zebranie Polskiego Zwą 
misowegó odbędzie się w dniu 18 grudnia o godz. 


ŁKS zwrócił się ż prośbą do Żarządu Ligi o 9,30 w gmachu PUWFE w Warszawie 


poparcie podania, złożonego do ŁOZPN=U w shra 
wie przyznania subwencji, Okazuje się bowiem, 
że ŁKS wskutek wybudowania Wi pnalażi 
sią w ciężkiej sytuacji fnańsowej, LIRA pOStARÓ 
wila prośbę ŁKŚ do łódzkich władz piłkarskich 
poprzeć, ' 


"= 


Rzemigała ułaskawiony 


„ Dwa mecze 
piłkarskie o mistrzostwo 
W nadchodzącą niedzicię fTożegrańe 
zostaną w Łodzi tylko dwa mecze o mi- 
strzostwo, Burza pabjańicka zmierzy Się 
z Widzewem Il w meczu rewaużowym 0 


Rzemigała znany. piłkarz Wimy, który został; tytuł mistrza klasy B na rok 1934/35, a 


sweżo czasu żdyskwaliłikowańy, będzie Mógł 
nadal występować w barwach WIMY, gdyż WIA 
dze piłkarskie darowały fiu resztę kadry. 


Eaa 


a dworze wzmagał się wiatr i trząsł 
źle dobasówafiemi drzwiafii domu. Szy* 
by okienne błysżczały aksamitem ciem- 
ności. Księżyc, zakryty chmurami, rzu= 
cał na ziemię tylko słabe odblaski, a 
rzadko ustawione latarnie licho oświe- 
tlały, stojący nieco na uboczu domek. 
Rosiiącs przy płotku stare drzewo rzii- 
cało na okno olbrzymi cień, który kure 
czył Się i żzwężał, poczeń ZNóWwu przy- 
bierał wygięte i potężnie rozmilary czaf= 
negó słupa siińące ku górze. 

Krysta pierwsza powstała od stołu i 
rózejrzała się bezradnie. 

— Gdzie będziemy spali, Wiljatnie? 

Wzrokiem i ręką wskazał jej sąsied- 
nie drzwi, TAT 

Witmanowa westchnęła cicho. Myśl 
o niewygodach, do których nie była 
przyzwyczajona, stłumiła radość, jakiej 
doznała na widok Wiljama. Ale opano= 
wała się szybko i podążyła lekkim kro= 
kiem w kierunku wskazanych drzwi. 

— Przyjdź, jak się położę, to poroz- 
tmawiamy jeszcze — rzuciła przestępu- 
jąc próg sąsiedniego pokoju. 
_ Przestała mu delikatny uśmiech i zni- 
knęła. 

Zolton nie ruszył się z miejsca. Twarz 
jego przeciągnęła się w głębokiej trosce, 


| tytul mistrza klacy Ć również za ubis- 
gly rok. i 


Żiedńoczohe rożegra mecz z WKS. III o 


Do końca iistopada 


pozostanie w Łodzi trener Smith 


Pane: 1) Jadwiga Jędrzejowska, 2) Volkine=| 
rówia, 3 1 4 éx equo Jędrzejowska Zofia | Neu; 


asyfikacyjną młodzików, która jest; d 


| 


KRZEMIŃSKI reprezentacyjny pięściarz Pol- 
ski wagi koguciej przentósł się do Gdańska ! 
zasilił barwy Gedanji. 

Pobyt trenera Billy Smitha w Łodzi przedłu* 
żony został przez Zarząd PZB. do końca listo- 
pada. 

KALENDARZYK „Dnig PZB,“ uległ nicznacz 
dymi zmianom: ŻZapowiedziauy na dzień 1 listo- 
pada mecz Śląsk=Poznań w Katowicach został 
odwołany, ponieważ w ję” „Wszystkich Swie- 
tyeh“ wydany został na Śląsku zakaz rozgry= 
wania spotkań, a na propońowany przez ŚLOZB 
inny termin władze poznańskie nie niogły się 
zgodzić. j 

REPREZENTACJA bokserska Pomorza, któ- 
ra w dniu 3 listopada walczyć będzie w Łodzi, 
rożegra w dniu i listopada mećz z reprezentu= 
cją Lwowa we Lwowie. 


Trzy podokręgi 
piłkarskie zostały rozwiązane 


Na jednem z ostatnich posiedzeń Zarządu 
Kieleckiego OZPN=u postanowiońo rozwiążać 
podokręgi piłkarske w Kielcach, Sosnowcu i 
Częstochowie. Aczkolwiek powody rozwiąziniła 
trzech podokręzów trzymane SĄ HArazie W tās 
jemnicy, to jednak mówi się głośno o tën. że 
władze płkarskie natrafiły na sżereg afer, któ- 
rych pono dopuścić się mieli czółówi działacze 
w tych związkach. 

Sprawa ta znajdzie ię niewątpliwie na po- 
rządku dzieńtiym jednego z najbliższych pasie- 
żeń Zarządu N-i, 

ni 


Kiuby krakowskie 


żądsją zawieszenia mistrzostw 
piłkarskich 
W Krakowie ódbyła się przed kilku dniami 


zku Lawi le, konierencia klubów piłkarskich, na której oma- 


wang śtosunki, panniące ña boiskach kraków= 
skich. ; 
Po dyskusji większość klubów wypowie= 
działa sie za przerwaniem spotkań 0 mistrzos= 
two conajmniej na przeciąg iednego rokih 
Sprawą tą zająć się maja krakowskie wia- 
dze pilkarskie. 


Ruch pożycza Wostala. 


Warszawa, 25 października 
W związku ż wyjazdem drużyny pilkarskiej 
Ruchu dó Niemiec na mecze w Dreźnie i Dilssel= 
doriie PZPN zezwolił Ruchowi na pożyczenie 
Wostała z AKS Chorzów, który. będzie mógl 
grać w meczach drużyny Śląskiej w Niemczech. 


trem rzucały na czarny kwadrat okna 
fiepokojące cienie. 


TV. 
PRZYGODA KARNAWAŁOWEJ NOCY 

Karnawał był w pełni. W jarzących 
się różbłyskach świateł oblicza ludzkie 
płomieńiały nienaturalńerńi rumieńcami, 
a dusze szarżały, jak kwiaty osypane 
popiołem, We wszystkich czuć było tę 
podnietę, jaką nastręczał alkolicl i lekka 
tańecźna Muzyka. Ludzie jakgdyby 8zu= 
kając schronienia przed troskami dnia, 
odwiedzali restauracje, kluby i kabare- 
ty oraz balowe sale. ` 

Ottokar nie zamierzał opuścić Ber- 
lina przed zakończenie karnawału. Za 
równo jak w Warsszawie i tu dość szyb 
ko poznały go wszystkie eleganckie lo* 
kale publiczne. Pieniądze zdobyły mu 
nowych przyjaciół, a orkiestry z chwilą 
fet wejścia przerywały rozpoczęte ind 
odje i uderzały w takt ulubionego „Mar 
sza” Witinanńa, Kelnerzy dobijali się o ue 
sługiwanie mu, fortancerki ciągnęły losy 
która ma spędzić noc w towarzystwie 
młodego bogacza, właściciele lokali wy 
szukiwali dla niego najbardziej wymyśl= 
ne trunki i potrawy. 

Ottókar od szeregu tygodni żył no* 
cami. Wtedy tylko, gdy pieniądze były 
ńa wyczerpaniu, przerywał rozrywki i 
z całą summierńnością zabierał się do obo- 
wiązków, powierzonych mu przez ojca. 
Szczęście w inkasowaniu pieniędzy do- 
pisywało mu. Zaledwie nikła część szła 
do kasy zakładów „Witman i S-ka" re- 
Szta zaś tonęła w portfelu Ottokara. 
Znał go cały Berlin i ubiegał się o niego. 
Młodość i uroda Witmana dopełniały 
reszty. 


I 
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nością jedynaka rodzice wzywali gó do 
powfotw są (A. i ~ 

Ottokar tspakajał ich telefonicznie 
i sążnistemi depeszami, obiecywał przy- 
jazd | wyktręcał się niezałatwicnemi w 
Niemczech interesami. 

W rezultacie pewnego dnia zatelefo- 
ńował, że wraca. Był óstatecznie zmę- 
czońy temi nieprzerwanemi |nlankami 
ipożegnalny wieczór postanowił spę= 
dzić w zupełnie nieuczęszczanej przez 
niego dotąd restauracji, gdzie mógł wys 
począć od natrętnych kelnerów i zna 
nych mu już fortańcerek, 

„Esplanada' zapowiadająca na té 
noc szereg nowych rożrywek, zgrumia* 
dziła tłumy gości. Ottokaf w towarzy- 
stwie jednego z nowych przyjaciół udał 
się wprost do zamówiońej naprzód za 
niebywałą cenę loży. 3 żę 

Witman rozglądał sią dookoła znu- 
żonym wźrokiem. Kobiety w oślepiuią= 
cej białości nagich ramion wydały mu się 
nagle beżdusznemi lalkami, mężczyźni= 
skończonymi głupcami, uganiającyini 
Się za złudną fatamorganą. Zrzadka tvl- 
ko przykuwała jego wzrok na diuższą 
chwilę jakaś twarż o głębszym wyrazie 
i poważniejszem spojrzeniu. Naxle óczy 
jego zatrzymały się w zdumieniu na prze 
ciwległym końcu sali. 

W miejscu przeznaczornetn dla far- 
tancerek, w pewnem odosobnieniu od i1 
nych stała Samotna kobieta. Zdawała 
siię być tak obca i daleka od swego otn= 
czenia, jak przecudna legenda, rziicora 
w brutalne światło kolorowych sal. Bzz 
uśmiechu, jakimś tragicznym wzrokiem 
patrzyła w oszalały tłum, a po jej ustach 
przebiegał wyraz ogromnej goryczy, a 
może żalu. Starszy, pijany jegomość beż 


Szukał zapomnienia o żonie. Zarzu-| ceremonjalnie pociągnął ją do tańca. Po 


cał sieci swego uroku na serca i umysły 


a oczy zapłonęły gorącym, niespokoj-| najpiękniejszych kobiet. Towarzystwo 
mym blaskiem, Zagasił Światło i czekał; każdej z nich już po kilku dniach dopro=; 


Rozpostarte w| wadzało go do ziewania, nudy, a nawet 


ogrodzie gałężie ktaków. miotanych wia | obrzydzenia. Stęsknieni dłuższą nieobece 


| towarzyszowi. 


twarzy Ottokara przebiegło lekkie roz- 
czarowanie. 4 
— Też fortancerka! — rzucił swemu 


(Dalszy ciąg iutro), 


Najweselszy kącik 


Sprawa w sądzię grodzkim. Przed stołem sę- 
dziowskim staje jako świadek filuternie nastro- 
jnna kobieta w zaawansowanym wieku. 

— lle pani ma lat? — zapytuje sędzia. 

— Ja? — odpowiada nuleco zmieszana, — 
Ja liczę 28 lat, proszę wysoklego sądu.. 

— Dobrze, — odpowiada sędzia — tylko niech 
pati liczy prędko, bo my nie mamy, czasu, 

** 
ki 

Pan Eustachy od kilku miesięcy stara się o 
rękę starszej panny Agnieszki, córki bardzo bo- 
gatego rzeźnika. Od pomyślnego załatwienia 
tranzakcji małżeńskiej zależny jest przyszły los 
— nietylko może samego pana Eustachego, ile 
— jego wierzycieli. 


Wreszcie pan Eustachy postanawia pomówić ; 


z ojcem swej wybranki — nietyle serca, ile — 
kieszeni. 

Rzeźnik wysłuchał uważnie oświadczyn mło- 
dzieńca i odparł: 
— Nic z tego nie będzie, dobrodzieju,.. Córka 
moja nie wyjdzie zamąż za takiego golca jak pan. 
— Czy to jest pańskie ostatnie słowo? — 
zapytuje niespokojnie pan Eustachy, 

= Tak! w 

— W takim razle mam do pana również ostat 
nią prośbę.. Niech mi pan pozwoli wyjść ku- 
chennemi schodami», 

— Dlaczego P.. 

— Bo z frontu czekają na mnie moi wlerzy- 
ciele w 


w 


Pewien jegomość, przechodząc przez ulicę, 
wpadł przez nieuwagę pod auto. Na szczęście nic 
miu się nle stało, gdyż szofer w porę puścił w 
ruch hamulec. 

Ale biedak tak się przeraził, że zemdlał, Po 
pięciu minutach odzyskał jednak przytomność. 

Otwiera zdziwione oczy, rozgląda się dokoła 
l pyta słabym głosem: 

— Gdzie., ja. jestem?,, 

W tej chwili z tłumu rozlega się głos jednego 
zę sprzedawców ulicznych: 

— Antek!,. Klient jest!.. Dawaj prędko plan 
miasta! e 


+b 
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Kac i Kotes 

— Cóż tam słychać u pana w interesie, panie 
Kotek? 

— Nic nowego.. Coraz gorzej. Jeszcze kilka 
lat temu można było przynajmniej zdrzemnąć 
się w interesie,» 

— A dziś? 

— Kto może spać w tych czasach?., 


go ROZ 2 TR. 2: 


Codzienna nowelka „Expressu" 


500 EPEE EPPO Nacisk ir zybyło do Addis-Abeby aby złożyć |askarisów, tuziemnych woisk włoskich, 


przysięgę na wierność cesarzowi i oświadczyć swoją gotowość do walki w 
obronie ojczyzny. 


Pożar na statku włoskim 


Na luksusowym statku włoskim „Ausonia”, w porcie w Aleksandrii, wybńchł 
pożar. Okręt spłonął doszczętnie. Pasażerów zdołano uratować, tylko dwa- 
dzieścia osób z załogi odniosło ciężkie rany. 


Dzieje Justymy 


Na zegarze wybiła godzina jedenasta. 

Piotr Szart miał już zamiar udać się 
na spoczynek, gdy ktoś zadzwonił do 
drzwi jego mieszkania. 

Kto to mógł być? Szart od wielu lat 
z nikim nie utrzymywał żadnych stosun- 
ków. Żył z kapitału, jakiego się dorobił 
za młodych lat i zupełnie zdziwaczał. 


Gdy otworzył drzwi, ujrzał jakąś 
dziewczynę. 
— Czego? — warknął. 


— Przychodzę od pani Justyny Lund 
man — odpowiedziała mu. 

Szart nagle poczerwieniał. 

— Od pani Lundman? — zawołał. — 
A kiedy ona przyjechała? 

— Jest już od dwuch tygodni. Leży 
ciężko chora. Lekarz mówił, że jest stra 
cona. 

— Proszę powiedzieć, że zaraz przyj 
dę — rzekł. Najwyżej za piętnaście mi- 
nut. 

Dziewczyna znikła za drzwiami. 

Stary kawaler oparł się ciężko 
o Ścianę. 

A więc Justyna wróciła! 

Przypomniały mu się dawne czasy. 
Jak on kochał tę kobietę! Przez tyle lat 
starał się wykreślić ją ze swej pamięci, 
ale mu się to nie udawało. 

O skandalu, którego bohaterką była 
Justyna, w miasteczku jeszcze nie za- 
pomniano. 

Nie było w tem nic dziwnego. 

Justyna, 


Konto P: K.O. „Wydawnictwo „Republika“ Nr.68.14 8i kea. 


czterdziestoletnia wdowa, wiedziała. — 
urodziła nieślubne dziecko. I co więcej, 'dziesz... 


zmusiła swą legalną córkę, skromną, 
cnotliwą Teresę do życia pod wspólnym 
dachem z tem dzieckiem, pochodzącem 
z nieprawego łoża. 

Czyż więc nie było zrozumiałe, że 
Justyna musiała ściągnąć na siebie ogól- 
ne potępienie? 

Wszystkie drzwi zamknęły się przed 
grzesznicą. 

Zerwali'z nią wszyscy. 

Nawet Szart, który tak ją kochał. 

Nie mógł jej przecież wybaczyć tego 
grzechu. 

Justyna przez parę lat żyła w zupeł- 
nem odosobnieniu. Wreszcie udało jej 
się wydać zamąż Teresę za jakiegoś 
emigranta amerykańskiego. Zabrał on 
swą młodą żonę ze sobą do Nowego 
Jorku. 

Justyna wraz z nieślubnem dziec- 
kiem wkrótce również zniknęła z mia- 
steczka. 

I dopiero teraz, po dziesięciu latach, 
znów się pojawiła. 

Gdy Szart wchodził do jej mięszka- 


nia, był bardzo wzruszony. W drzwiach |. 


natknął się na lekarza, dobrego swego 
znajomego, który również doskonale 
znał dzieje Justyny. 


— To już koniec — powiedział! mu. = 


Ona nie przeżyje tej nocy. 
Szart wszedł do pokoju. 
Justyna podniosła głowę. 
— Dziękuję ci, żeś przyszedł — po- 


Byłam pewna, że przyj- | wiedział. 


Wyciągnęła do niego rękę. 

— Nie widziałam ciebie od dziesię- 
cłu lat — zaczęła mówić. — Potępiłeś 
mnie, jak wszyscy w miasteczku. Nie 
mam do ciebie żadnego żalu. Nie mogłeś 
wiedzieć... 

— Teraz właśnie pragnę ci wszyst- 
ko opowiedzieć. Jestem „pewna, że nie 
będziesz mnie potępiał, że mnie zrozu- 
miesz. ; 

— To się stało przed jedenastu laty. 
Wyiechałam wówczas z Teresą zagra- 
nicę. Przypominasz sobie? 

— Tak, Przypominam sobie tę nie- 
szczęsnią podróż... — szepnął. 

— Teresa bawiła się bardzo wesoło. 
Miała dużo powodzenia u mężczyzn. 

— Powinnam była bardziej na nią 
uważać. Nie przeczuwałam jednak ni- 
czego złego. Ten młody człowiek bar- 
dzo mi się podobał... Uważałam, że jest 
bardzo odpowiedni towarzysz dla Tere- 
sy. Nie przypuszczałam, że ona go 
kocha, że straciła zupełnie głowę. 

Gdy wróciliśmy do domu, Teresa kil 
kakrotnie do niego pisała. Ale on nie od- 
powiadał. 

— Upłynęło kilka tygodni. 

Teresa było dziwnie zmartwiona. 
Nie mogłam zrozumieć, co jej się stało. 

"Justyna przerwała na chwilę swą 
opowieść. 

Była zmęczona. 

Mag troczę wody i poczęła dalej 
mówić: ' 

— Pewnej nocy Teresa wyznała mi 
prawdę. Spodziewała się dziecka. Napi- 
sałam natychmiast list do tego młodego 
człowieka. Nędznik nawet minie odpo- 


— Pojechałam 


wówczas z -Teresą 
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Widzinty na ecin oddział TE 


które oddają włochom wielkie usługi 
na froncie. 


EET I ZZEET1 *ROEĄPZIE ZOOZÓZE a 
TWTWEKOCOCGOGOCGO 


AMERYKAŃSKA JOANNA D'ARC. 


18-tetnia” en saosa" Mary 

Rinner z Nowego Jorku ogłosiła się 

„Joanną D'Arc Kościoła Bożego“ i na 

białym koniu z biblią w reku objeżdża 

Stany Zjednoczone nawracając grzesz- 
ników. 


ido niego. Z bezczelną miną zaprzeczył 
wszystkiemu. 

— Co miałam czynić? 

— Teresa groziła samobójstwem. 
Musiałam ją stale mieć na oku. 

— Sytuacja była doprawdy tragicz- 
na, Po głębokim namyśle postanowiłam 
przyjąć na siebie grzech córki. : 

— Teresa początkowo nie chciała 
przyjąć tej ofiary, ale później zgodziła 
się. Błagała tylko, abym nie rozłączała 
jej z dzieckiem. Dlatego też pozostała 
pod moim dachem. 

— W kilka lat później Teresa spot+ 
kała człowieka, który został jej mężem. 
Zataiła przed nim swą przeszłość. On 
również jest pewny, że ja jestem matką 
tego dziecka. 

Wkrótce wyjechali. Zamieszkałam 
wówczas w stolicy wraz z tą niewinną 
istotką. 

— Nie chciałam zakłócać szczęścia , 
mojej córce. 

— Przyznam ci się nawet, że ostat- 
nio bardzo rzadko dostawałam od niej 
listy. Wczoraj wysłałam depeszę do 
Ameryki. Wątpię, czy Teresa zdąży 
przyjechać... 

— Zresztą nie wiem, czy zechce za- 
brać ze sobą dziewczynkę. -> 

— Pieniędzy na wychowanie nie za- 
braknie. Pragnęłabym tylko, by ktoś 
interesował się losem tej nieszczęśliwej 
istoty. 

— I dlatego teraz zwróciłam się do 
ciebie. 

W oczach Szarta ukazały się łzy. 

— Przyrzekam — szepnął. 

— Dziękuję. 

Po godzinie Justyna już nie Żyła. 

Dol. 
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